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Nowa spraw a! Juścić drugorzędna, 
jak ich  już  kilka ostatnim i czasy na
stręczyła Ameryka. W różnych m iej
scach B r a z y l i i  prześladowano W ł o- 
o h ó w ,  i jak  właśnie donoszą z Rzy- 
mu, zajścia te w urzędowy oh koła l i  

włoskich jak  i w całej opinii pud:  
oznej ogromne wywołały rozdrażnia
nie. Oburza Włochów nietylko t,«, z- 
tłum  na wielu punktach (jak w*- Kain 
°yi i Szwajcaryi, a dawniej w S n w  li 
Zjednoczonych) dopuszcza się gw o.-iw 
ua ich ziomkach, ale co d * zajść w 
Brazylii najbardziej oburzają < m jest 
to, że parlam ent brazylijski uląni się 
mamfestacyj ulicznych, i w dwóch 
czytaniach przyjąwszy już  ugodę co 
do finalnego załatw ienia rozmaitych 
reklamacyj włoskich, w trzeeiem  czy
taniu  ją  odrzucił, i rząd brazylijski 
nie umiał zapobiedz takiemu zobowią
zań międzynarodowych wyszydzeniu.

„Gabinet rzym ski przeto — donosi 
Polit. Corr. — gdy się wyczerpała 
cierpliwość Włoch, rozmaitemi spora
mi z Brazylią w ostatnich latach na 
tw arde próby wystawiana, postanowił 
wystąpić z całą stanowczością. Rząd 
brazylijski wyraził w Rzymie ubole
wanie z powodu wybryków popełnio
nych na obywatela ih włoskich i przy
rzekł, że sprawcy zostaną należycie 
ukarani a  pretensye co do odszkodo
wania będą uregulowane pomimo od
mownej uchwały parlam entu ; ale g a 
binet włoski tern się nie zadowala i 
wezwał swego rezydenta w Rio Ja 
neiro obstawać przy tem, aby rząd 
brazylijski przyrzeczenia swoje we 
Wszystkich punktach śoiśle sformuło
wał i stanowczo się zobowiązał, że 
W czasie najkrótszym  nietylko za osta
tnie wybryki da zupełne zadośćuczy
nienie, ale t a k ż e  zalegającym odda- 
wna pretensyom  Włoch co do od
szkodowania w duchu zawartych już 
układów zadość uczyni. W dobrze in 
formowanych kołach zapewniają, że 
król Humbert, k tó ry  przybył do Rzy- 

w zupełności pochwala kroki ener
giczne, jak i rząd natychm iast po

.     .. tej sprawie dalej
tftkimże torem".

Dalej donoszą z Rzymu, że były 
poseł w Brazylii, De Martino, zostanie 
okrętem wojennym „Piemonte" wysła- 
ny do Rio Janeiro z kategoryczną in- 
strukcyą. Wedle doniesień nowojor 
skich, poselstwo włoskie w Rio Janei
ro prosiło policyi o opiekę, i liczne 
t ł u m y  przeciągają ulicam i, wołając 

Menelik 1“ W Santos, wbrew za
pewnieniom gubernatora, że spokój i 
porządek bądź co bądź utrzyma, po 
uowiły się dnia 28. i 29. bm. burdy 
przeciw Włochom, wojsko szło ręka 
w rękę z motłochem, szturmowano i 
plądrowano domy Włochów i 40 zra
niono ; tamtejsza kolonia włoska zroz
paczona wygląda, co rząd włoski u- 
ozyni.

Poseł brazylijski wrócił ze wsi do 
Rzymu i miał d. 28. bm. długą roz
mowę z margr. Vi»conti-Venosta. Za

razem zabronił rząd emigracyi do Bra
zylii i tylko jednem u okrętowi pozwo
lił odpłynąć z Genuy, ale właśoiciele 
okrętu musieli się zobowiązać, że w ła 
snym kosztom nazad odwiozą emi
grantów, jeżeliby ich w Brazylii nie 
przyjęto.

P o d r ó ż  c a r a  nabiera coraz w ię
cej znaczenia politycznego. Do Wie
dnia tow arzyszył c a r o w i  m inister 
spraw zagr. Łobanow i miał tam  cały 
tydzień pozostać i tylko w skutek no 
wy di zajść w Konstantynopolu towa
rzyszy carowi do Kijowa. Do W rocła
wia przybędzie z cesarzem Wilhelmem 
także niemiecki sekretarz stanu (mi
n ister spraw zagranicznych) br. Mar- 
schall, a z carem przybędzie zapewne 
ks. Łobanow. Nikt nie wątpi, że ce
lem konferencyj tych jak  było tak  i 
będzie utrzym anie pokoju i porozu
mienie się co do m etody i środków 
dla osiągnięcia tego celu. Kolej Sybir- 
ska jeszcze nie gotowa, kasa rosyjska 
jeszcze nie je s t  dostatecznie nabitą 
złotem , jeszczfe nie pora w ystąpić 
energicznie w kierunku ku zatoce Per
skiej ; a zatem polityka caratu wszel
kie będzie tymczasem czyniła wysile
nia, aby przygotowania jej mogły się 
dokonywać w zupełnym  spokoju. A do
pomaga caratowi właśnie Anglia sw o
ją  niezrozumiałą dla nikogo polityką, 
jakby  umyślnie tak kierowaną, aby 
na całym lądzie europejskim  narobić 
sobie przeciwników.

Komunikaty austro-węgierskie za
pewniają, że we Wiedniu nic nie za
szło, coby trój przym ierzu ubliżało. 
„Natomiast łatwo się domyśleć, że 
omawiano zajścia oryentalne i że mę
żowie stanu nie rozstali się bez poro
zumienia co do zadań najbliższych. 
Ż e d e c y z y e  s ą  p o t r z e b n e ,  to nie 
może żadnej ulegać wątpliwości. B ur
da arm eńska w Konstantynopolu, ile 
tam ona sama przez się , mało czy 
wiele, ważyć może, nabiera szczegól
nej doniosłości przez to, że juścić nic 
bez powodu wiązaną je s t z wpływami 
polityki angielskiej. Polityka, która 
takich środków używa, a której wła
ściwych celów raczej się tylko do
mniemywać, niż oznaczyć je  można, 
musi juścić wszystkich, dla których 
podpalenie domu u sąsiada nawet w 
takim  razie miłem byó nie może, j e 
żeli się go ręce angielskie w imię 
ludzkośoi dopuszczają, wzywać do je  
dnomyślnego postępowania1*.

Powszechną uwagę zwraca inspiro
wany widocznie artykuł półurzędowe- 
go Hamburger Corr. w sprawie wscho 
dniej, kończący się tem, że popieranie 
Porty  przez mocarstwa już  nie wy
starczy do zaprow adzenia ładu w Tur 
c y i ; eama zgodność mocarstw nie wy
starcza wobec coraz bardziej wzm aga
jącej się wew nętrznej słabości Turcyi 
— „należy wyszukać sposobu b e z p o 
ś r e d n i e g o  w d a n i a  s i ę ,  inaczej 
niepodobna spodziewać się żadnego 
pokoju".

Temps, organ francuskiego m inistra 
spraw zagranicznych, wyraża znów 
obawę, że „uzyskane przez koncert 
europejski sukcesa w sprawie kreteń- 
skiej mogą snadno przepaść skutkiem 
dziecinnego uporu powstańców. Dwóch 
mężów znakomicie się zasłużyło w tej 
pamiętnej akcyi pacyfikacyjnej: hr.
Gołuehowski i konsul francuski w

Kanei p. Blanc, k tórzy projekta pośre
dniczące ułożyli. Hr. Gołuchowskiemu, 
przed którym  co do bogactwa pomy
słów nawet Girardin w kąt idzie, na
leży się uznanie, że nie urażony od
rzuceniem  swego pierwotnego proje
ktu , zręcznie i taktow nie pośredniczył 
między mocarstwami. lir. Gołuchow 
ski poprostu zasłużył sobie na wdzię
czność Europy“.

które daje wolność dzieci Bożych, Nie [na je s t  stanąć m iędzy walczącemistro- 
cimj przeciwnicy nazywają zakony nami, k tóre z jednej strony przedsta- 
więzieniami, wielcy ludzie uważali je jw ia ją  bezgraniczny egoizm, z drugiej 
za warownie wolności pokoju. Kościół rprzesadzone żądania. Tylko wierzący

Po żałobnem nabożeństwie za spo
kój duszy uczestników dawniejszych 
wieców, które odprawił ks. sufragan 
Gockel z Paderbornu, rozpoczęło się
0 godz. 11 trzecie zamknięte zebranie. 
Niepodobna mi powtarzać tu wszyst
kich wniosków, które przedłożono i 
przyjęto, ograniczę się zatem na na
znaczeniu, iż wśród hucznych okla
sków przyjęto rezolucyę, k tóra się do
maga przywrócenia zakonów i zniesie
n ia ustaw y przeciw Jezuitom.

Znany socyolog katolicki i poseł ks. 
dr. Ilitze, przedłożył zebraniu rezolu- 
cye, odnoszące się do kwestyj socyal- 
nych. Domagają się one dalszych re
form społecznych, zwłaszcza dalszych 
przepisów ustawodawczych ku ochro
nie robotnika, polecają przystępowa
nie do związku „Arbeiterwohlu, oraz 
ograniczanie i stopniowe usuwanie 
pracy kobiet we fabrykach. Rezolucye 
te wyrażają między innemi podzięko
wanie dla centrum  za roztropne i ener
giczne występowanie w obronie in te 
resów klas pracujących. Zbyteczna do
dawać, że zebranie wnioski te przy
jęło jednom yślnie.

Następnie przyjęto rezolucye, doty
czące zwalczania pijaństw a, urządza
nia hospicyów dla rotników  i robotnic
1 spoczynku niedzielnego.

W kwestyi agrarnej przedłożył: dep. 
Ilerld  rezolucye, które stwierdziwszy, 
iż rolnictw o ma wielkie znaczenie dla 
rozwoju ekonomicznego i sooyalnego, 
żądają szczególnej opieki rządu dla rol
nictwa, które znajduje się obeonie w 
przykrem  położeniu.

W końcu posiedzenia wyraził w i
cemarszałek Wiirmeling w imieniu ze
branych serdeczne podziękowanie a za
razem  gorące uznanie dla sooyalnego 
działania ks. dr. Ilitzego poczem zam 
knął posiedzenie.

Napływ uczestników na popołu
dniowe publiczne zebranie tak  był o l
brzymi, że trzeba było podzielić wie- 
cowników na dwie części. Odbywały 
się zatem równocześnie dwa zebrania 
z równym  porządkiem obrad. W „Fre- 
denbaumie“ zgromadziło się około 6 
tysięcy osób, w „Hobertsburgu" nali
czono ich 4 tysiące.

W Fredenbaum ie zabrał pierwszy 
głos suffragan koloński, biskup Schmitz, 
którego powitano grom kim i okrzyka
mi. Mówca z wielkim zapałem praw ił 
o znaczeniu Kościoła dla idealnych dóbr 
społeczeństwa. Nie samym chlebem żyje 
człowiek ale wszelkiem słowem, które 
pochodzi z u s t Bożych. Potrzeba nam 
dóbr idealnych, których stróżem  jes t 

jKośoiól św. Kto wiarę nazywa niewo- 
I lą ducha, ten nie rozumie, że wie
trzący  postępuje w wyższem świetle,

V  zum ia ł pokój, jak  go Bóg rozumie, 
atoli Bóg połączył wolność z władzą. 
W obronie tejże walczy kościół tak 
samo jak  za wolność. Władza je s t tę 
tnem  serca społeczeństwa ludzkiego. 
Gdzie niema władzy, tam  panoszy się 
gospodarka koteryi w nauoe, w zaro
bku, w życiu politycznem i społecz- 
nem. Kto nie szanuje Boga, ten nie 
szanuje też żadnego pans Uchylamy 
czoła przed m ajestatem  władzy, gdzie 
kolwiek ona występuje, przed władzą 
prawdy, przed władzą państwa. Tego 
ju ż  nierozumieją nasze czasy, które ty l
ko jeszcze skłaniają głowę przed po- 
tęgą, przed złotem i przed powodze
niem. Bóg dopuścił, iź Leon XIII. je s t 
nędzarzem wśród panujących, ale ma 
władzę. Biednego, pochylonego, ogra
bionego Starca, gdy głos zabiera, słu
chają królowie i nędzarze. Takim jes t 
Kościół Boży, taka potęga władzy. 
Dlatego powróćmy do władzy, abyśmy 
ocalili wolność. Stańmy się godnymi 
błogosławieństw Kościoła. Czcijmy w 
Papieżu Ojca, w Kościele Matkę, aby 
nam  się dobrze wiodło na ziemi.

Mowę tę przyjęto prawdziwą burzą 
oklasków i okrzykami na cześć dostoj
nego mówcy.

Z niemniejszym zapałem przyjęto 
oświadczenie marszałka Groebera, że 
uieznaui przyjaciele spraw y kato li
ckiej nadesłali na jego  ręce 2000 ma
rek dla oierpiących biedę robotników 
i robotnic w Dotmundzie i 2000 m. dla 
chrześcijan armeńskich.

Dep. Herold mówił o kwestyi ag rar
nej, zaznaczając, że nie ulega naj-j 
mniejszej wątpliwości, iż rolnictwo 
znajduje się w smutnem położeniu. Ni
skie ceny zboża, konkurencya, nieprzy
jazne wpływy atmosferyczne pocią

lud je s t wiernym tronowi i zamiast 
krępować działanie duchowieństwa, 
należałoby popierać ich pracę po
lityczną i społeczną. (Huczne brawo.) 
Ojciec św. i biskupi rozsyłają kapła
nów na świat, aby bronili sprawy lu
du, a kapłani nie pozwolą nikomu 
prześcignąć się w jednym  punkcie: w 
miłości dla ludu i troskliwości o lu d ! 
(Długotrwałe oklaski i okrzyki na oześć 
mówcy).

Ostatni wykład wygłosił właściciel 
fabryki Wiese z W erden: „O katolicy
zmie i postępie ekonomicznym". Mó
wca odparł zarzut, jakoby katolicy nie 
czynili w dziedzinie ekonomicznej tyle, 
co inne wyznania. Jeśli atoli uwyda
tn ia się to zjawisko, to przyczyna te 
go leży w dziedzinie m ateryalnej. Upo
śledzanie katolików rozciąga się czę
sto także na dziedzinę ekonomiczną. 
Potrzeba, aby katolicy wzmocnili się 
m ateryalnie, ku czemu mówca polecał 
lepsze kształcenie uczniów, łączenie 
się kupców i przemysłowców i roz
przestrzenienie kredytu  realnego i oso
bistego. Wywody te  przyjęto z wiel
kim aplauzem.

O godz. 8 wieozorem zakończyło się 
posiedzenie.

Listy z Turcy i.
(Notatki z podróży.)

VI.
pokładzie okrętu S t u r a  dnia 

17. sierpnia.
Opuściłem niegościnne i dzikie 

skaliska Bałkanów i powierzyłem swe 
guęły  zar sobą wzrastające obdłużenie jlosy szafirowym nurtom  Egejskiego
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własności z iem sk ie j. Zdrowy stau w ie -! morza. Pierw otny mój zamiar dłuższe- 
śniaczy jest najlepszem przedmurzem i go zatrzym ania się w Salonice okazał 
przeciw sooyalnej demokracyi. N ajw ię-jsię niemożliwym do przeprowadzenia, 
ksze niebezpieczeństwo dla rolnictwa I samo m iasto bowiem je s t  straszliw ie 
stanowią niskie ceny zboża. Mówca; nudne i nieprzyjem ne, a o puszczaniu 
bronił w dalszym ciągu centrum prze- się na wycieczki geologiczne w oko- 
ciwko zarzutom, jakoby lekceważyło licę nie ma i mowy w obec band 
interesa rolnictwa. Życzeniem zdrowej t rozbójniczych i powstańczych, grasu- 
organizaeyi rolnictwa zakończył depu-jjących na półwyspie Chalkidike, jak  
towany Herold mowę, za którą mu po- j też w ogóle w całej południowej Ma- 
dziękowano długotrwałymi oklaskami. [ cedonii. Awanturnicze przygody mło- 

Na tem at: „Duchowieństwo i kw e-jdego botanika, słuchacza uniwersyte- 
stya socyalna“ mówił ks. proboszcz [tu z Wiednia, p. .Sostarioza, pomiędzy 
Schmitz z Trewiru. Mówca potępił n a ; Monastyrem a Uskiibem, o których 
wstępie głosy, odzywające się, iż d u -1 zapewne musieliście czytać w gaze- 
ehowieństwo powinno trzym ao się zda- tach, były dla mnie dostateczną prze- 
la od spraw społecznych. Lud nie ro -istrogą , ażeby nie przeciągać struny i 
zumiałby wcale, gdy ay duchowni z a - , nie ryzykować zbytnio życia, a co 
niechali społecznego działania, ponie najmniej nosa i uszu. Młodz eniec ten 
waż kapłani są synami pracującego, w ysiany na poszukiw ania botaniczne 
ludu. Myśli i uczucia, które sk ło n iły ' do Macedonii i Albanii przez „Towa- 
duchowieństwo do bliższego zajęcia się rzystwo dla zbadania Wschodu", któ- 
sprawami społecznemi, w ynikają z nie- rego czynnym jestem  członkiem, praw-
doli ludu, poczucia sprawiedliwości, z 
potrzeby pokoju społecznego i konie
cz n o śc i walki za prawa Boże i władzę.

dziwym cudem tylko uszedł śmierci,

dzony na
i to jedynie dla tego tylko, że uro-

' ,ns‘ ’
A

kapłanami, gdyby chcieli zamknąć się (Arnaut.ówj, więo jako krajowiec znalazł
(Huczne oklaski). Duchowni nie byliby skonale
i v  n L  q 1 i f f f lm l r r n iA  a iA  ! I A T Y IR l l f

i półwyspie Bałkan 
obyczaje i język

skim znał do 
Albańczyków

w zakrystyi, zamiast iść między lud i 
pomagać mu. Czynność kapłana nie

łaskę u rozbójników, którzy zadowo
lili się małym okupem sześciu napo

nasz z Uskiib, p. Rohm, który tyle 
okazywał dla mnie żyozliwońoi, wy
rzekł się go zupełnie, i nieszozęsny 
młodziemeo odpoczywa po swych a- 
wanturach, do tej pory w więzieniu.
0  tem wszystkiem dowiedziałem się 
tu dopiero, gdyż w Usktib trzymano 
to przedemną w tajemnicy, więc stąd 
dopiero poczyniłem kroki, aby towa
rzyszowi podróżnikowi przyjść z po
mocą.

Więc kołyszę się na pokładzie 
włoskiego parowca „Stura" i drwię 
sobie ze wszystkich Amantów. Na 
okręcie gwarno i rojuo, gdyż za chwi
lę podnosimy kotwioę, więo przypa
truję się, jakie towarzystwo będę miał 
przez dwa dni. Hiszpańscy żydzi ze 
Saloniki i jeszcze raz hiszpańscy ży
dzi, oto treść statku. Z radością tylko 
odszukałem kilku możliwych ludzi, 
księdza francuskiego, jadąoego do 
Smyrny i czterech młodych Włochów, 
podróżujących dla przyjemności po 
Sródziemnem morzu. Nareszcie zjawia 
się intrygująca nas osobistość, stary 
Turek z całym swym haremem, sześć 
czarnych, zawelonowanych postaci, u 
których zaledwie czarne, iskrzące oczy 
widać, zajmuje w milczeniu na roz
ścielonym dywanie miejsca.

Z prawdziwem zadowoleniem spo
strzegamy, że okręt podniósł kotwioę
1 skierowując przód swój ku śnieżne
mu Olimpowi, pruje szafirowe fale, 
powstaje więc orzeźwiający wietrzyk, 
który łagodzi żar południowego słoń
ca. Mijamy pyszną przystań Saloniki, 
która obeonie jest prawdziwem pust
kowiem, bo oprócz dwóch, ozy trzech 
parowców i kilka nędznych łodzi ry 
backich, nie ma żadnych statków w ię
cej. Widocznie port ten jest dla Tur
ków zbyteczny, nie zrobi się im więc 
wielkiej przykrości, jeżeli jakieś inne 
państwo, pod którego berłem zakwi
tnie tu nowe życie, przystań tę obej
mie w posiadanie Im dalej od lądu, 
tem wyraźniej występuje na jaw smu
tne i puste otoczenie Saloniki i żółte, 
spalone od słońca wzgórze, na którego 
stromym stoku wielka kupa bez laau 
rzuconych lepianek i szatr łąozy się 
w wydłużony prostokąt.

Mój Boże!" jakby tu wyglądało, 
yby przyszedł inny rząd i inni 

mieszkańcy. Przed oczyma mej duszy
występuje w pysznych barwach obraz 
przystani w Salonice za jakie sto lat, 
widzę stoki pokryte bujną zielenią 
winnic, fig, palm i drzew oliwnych, 
widzę pyszne marmurowe gmachy nad 
morzem, widzę setki okrętów na szafi
rowych falach. Co za szkoda, że takie 
skarby lądu i wody tyle setek lat l e 
żały odłogiem!...

Płyniemy na połndnie przez zato
kę Salonicką. Po prawej stronie sinie
je  w oddali majestatyczny grzbiet 
Olimpu, przybierający coraz to inne, 
a zawsze wdzięczne kształty, po lewej 
wznoszą się pastę skały Ch&lkidiki, 
mianowicie pierwszego z trzech pół- 

„Kassandry". Tylko gdzienie-

poleg* jedyn ie  na głoszeniu słowa Bo-1 leonów. Podczas mego pobytu w tls- 
żego, ale i na miłosierdziu. Robotnik | kiib przybył  ̂ tamże i został natych- 
nie żąda jałm użny, żąda on pracy, aby [ m iast przez Turków uwięzionym, dla 
wyżywić rodzinę. Obowiązkiem kapła- niezrozum iałych mi powodów. Konsul

gdzie wśród nikłej zieleni pokaże się 
nędzna chatka, której półdziki mie
szkaniec żyje z morza i z  kilka kóz 
spasających karłowate krzaki na wzgó
rzach Kassandry. Na morzu pusto i 
głucho, ani jednej łodzi, ani jednego 

| żagla rybackiego, zaprawdę 1 to nie 
śmiejąca się zatoka południowej Euk
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  Humphr e y  Ward.

(Ciąg dalszy.)

Numer wypadł Edycie z ręki.
— Co to ma znaczyć? — zapytała 

bezdźwięcznym głosem.
— To, co pani czyta — odpowie

dział Antoni ze źle ukrywanem znie
cierpliwieniem. — A teraz pozwoli 
pani rzecz tę sobie wyjaśnić — rzekł 
siadając. — Pani zaproponowałaś Whar
tonowi iłamesą na korespondenta. 
Wiem, że chciałaś pani jego dobra, a 
ian Wharton jest przyjacielem pani. 
Dlatego jesteśmy pani winni wyja
śnienie, gdyż to my obaj główn e 
spowodowaliśmy opublikowanie t j 
sprawy.

— Wy? — zapytała Edyta. -  Al*-? 
James przecie pracował dalej w „1 <ij- 
f a r z e " ,  ja sama namówiłam go d-> r,. g .

— Wiem o tem. I nie ni_y r,»-* . ,j. 
kryliśmy tę sprawę. Zasługi ‘-g  i n«- 
leży się jednemu z naszych pi cy ibł. 
James dawno już coś podejrzy wał. 
W końcu przypadek posłużył nam do 
odkrycia wszystkich szczegółów.

Edyta ukryła twarz w obu dło
niach, jak gdyby nie mogła znieść

dłużej bolu. Antoni ueznł nareszcie 
spóźnioną nieco litość.

— To kroki Jamesa 1 — zawołał 
nagle zryw ając się. — Czy mogę go 
wpuścić? — i nie czekając odpowiedzi 
pokulai jak  mógł najszybciej do sieni. 
Wszedł James. E dyta podniosłą się 
machinalnie. On stanął na progu i 
starał się swerui krótkowidzącem i oczy
ma rozpoznać w zmroku jej postać. 
Rysy jego przybrały m iększy wyraz. 
Przystąpił do niej żywo.

— Wiem, że pani ma nam wiele 
do przebaczenia — przemówił — gńyż 
spraw a ta dotknie panią głęboko, ale 
nie mogliśmy przygotować pani na to. 
W szystko odbyło się tak prędko, a od 
zatrzym ania tajem nicy zależało zbyt 
wiele.

Zwycięstwo i zem sta ożywiły go 
na nowo, ale gdy się do niej zbliżył, 
wzrok jego był proszący, prawie nie- 
śmiały. Dopiero dniem przedtem po- 
wiedział mu brat, jak i stosunek łączy 
ją  z Whartonem. James nie w ierzył 
mu, oprócz tego w wirze wypadków 
me miał czasu rozm yślać nad tem, 
lecz teraz, gdy stał naprzeciw niei, 
opadły go wątpliwości. Czy rzeczywi- 
« e zranił rękę, która się tak przyja- 
z . e wyciągnęła do niego z pomocą ?

Antoni porwał go niecierpliw ie za 
ramię.

. — Co się dalej stało, Jamesie ?
Udzieliłem pannie Boyoe wiadomości 
tylko z początkowego przebiegu sprawy.

— W szystko się skończyło — od
parł James krótko. Gdy opuszczałem 
salę, zgromadzenie właśnie się rozcho
dziło. Posiedzenie trw ało prawie pięć 
godzin. Przyszło naturalnie do gw ał
townej walki pomiędzy W ilkinsem a

Whartonem. Potem Bennett cofnął swój 
wniosek i odrzuoił własną kandyda
tu rę  na przywódzcę.... był zupełnie 
złamany, miał on zawsze szczególniej
szą sym patyę ć)l& tego W hartona i 
dokładał wszelkich starań, by go zro
bić przywodzcą. Po długiej gw ałto
wnej rozprawie obrano nareszcie Mol- 
loy’a.

— Bardzo dobrze! — zawołał An
toni, niezdolny ukryć radości.

James nic nie mówił. Patrzy ł na
Edytę.

— Czy on się bronił ? — zapytała 
nareszcie, cichym, złamanym głosem.

— Tak. Mówił, ale to mu nic nie 
pomogło. Wedle ogólnego zdania, mo
wa jego była zupełnie bezskuteczną. 
Spodziewano się po nim czegoś lep
szego. Stracił, zdaje się, przytomność 
i mówił naturalnie, że przekonał się, 
iż strejk  dłużej nie mógł się u trzy 
mać, a on tem samem miał słuszność, 
łącząc się z syndykatem . Mówił wśród 
grobowej ciszy zgromadzenia, a gdy 
skończył, dały się słyszeć głośne sy
kania. I nie dość na tem. W ilkins 
wplótł w swą mowę rozm aite skanda
liczne historye tow arzystw a banku 
włościańskiego. Naraził się w każdym  
kierunku.

— Czy też uigdy nie będzie mógł 
wygładzić tej plamy ? — zapytała 
Edyta.

— U naszej party i nigdy. Jakie są 
jego widoki u innych, nie wiem. Czy 
Antoni opowiedział pani, ja k  przyszli
śmy na ślad tej spraw y?

Nie odpowiedziała ani słowa Przez 
kilka m inut milczeli wszyscy troje. 
Ściemniło się tak, że zaledwie mogli 
dobrze widzieć się wzajemnie. Gorące

łzy napełniły oczy Edyty, serce jej się 
ściskało. A więc tego samego wieczora, 
kiedy tak szumnemi słowami mówił o 
przyszłości i prosił jej o pomoo w 
zdobywaniu wzniosłych celów, nosił 
się z takiemi m yślam i!

— Zdaje mi się — ozwał się naraz 
James — że ktoś pyta o panią... pani 
Hurd z kimś tam  mówi.

Podczas jego mowy jeszcze zerwał 
się Antoni i otworzył drzwi. — Jam e 
aie — zawołał — to o n !

— Czy pani w domu? — zapytała 
Minta, wsuwając głowę przez otwór 
drzwi — zaledwie widzieć mogę w 
ciemności. Jakiś pan życzy  sobie w i
dzieć się z panią.

Zanim skończyła, przeszedł mimo 
niej W harton i stanął przestraszony, 
zobaczywszy trzy postaci. W tej samej 
chwili pani Hurd „ zapaliła gaz w ma
łym przedsionku. Światło padło na po 
kój poznał też obu męzozyzn.

Nigdy nie zapomniała E dyta w ra
żenia, jakie zrobił na niej w tej chwi
li .— młodzieńcza siła i urok jego po
staci w przeciwieństwie do pewnego 
wyrazu tw arzy i złowrogo błyszczą
cych oczu innych. W yszła naprzeciw 
niemu. Antoni ją  zatrzym ał.

— Dobranoc, panno B oyee!
Zaledwie wiedząc, co czyni, podała

rękę jem u i Jamesowi. Obaj Craveno 
wie zwrócili się do drzwi. W harton 
podszedł kilka kroków naprzód i p rze 
puścił ich koło siebie.

— Bardzo panu było spieszno opo
wiedzieć tę historyę! — rzekł do J a 
mesa.

Pogardliwa nienawiść przem aw iała 
mu z rysów, lecz zachował zupełne 
panowanie nad sobą.

— Tak — odparł Craven spokojnie. 
— Teraz na pana kolej.

Skoro tylko drzwi się zamknęły, 
przystąpił W harton do Edyty  i schwy
cił jej rękę.

— Opowiedzieli pani pew nie już 
w szystko? Ach!...

Oko jego  padło na rozłożoną gaze
tę. Spuścił głowę, przyw lókł się do 
krzesła i rzucił się na nie bezwładnie. 
Splótł ręce pod głową, westchnął głę
boko i przym knął oczy. Po raz pierw
szy w idziała go E dyta słabym  jak  
innych ludzi. Ostatnich pięć godzin 
naw et dla jego silnych nerwów było 
za wiele Oczy miał podkrążone i za
padnięte, czoło sfałdowane, młodocia
ne zaokrąglenie policzków ustąpiło 
miejsca bladej i plamistej cerze, dol
na część tw arzy  wydawała się zao
strzoną i wydłużoną, po wszystkiem  
przeciągnęła burza i pozostawiła ślady 
spustoszenia, na których widok Edyta 
wstrząsnęła się bezwiednie. Usiadła 
obok niego, drżące ręce złożyła na 
kolanach.

— Czy nie zechce mi pan powie
dzieć, co pana spowodowało do tak ie
go postępku? — zapytała wysiliwszy 
się na darmo na wyszukanie stoso
wniejszego pytania.

Przerażony otworzył oczy.
Podczas tych kilku spokojnych se

kund niedawno przeżyta scena stanę
ła znowu wyraźnie przed jego oczy
ma : długi stół w wielkiej izbie, wzbu
rzone , gniewne tw arze siedzących 
wokoło, Bennett w w ytartym , czarnym 
surducie i w niebieskiej krawatce, z 
oczami pełnemi bolu i w yrzutu, Mol- 
loy, zgrabny i zwinny, w największym 

1 naw et tum ulcie chłodny i obowiązko

wy — i nareszcie okropny, szatański 
Wilkins bijący pięścią w stół i wśród 
ogólnego milczenia słuchaczów dowo- 
dząoy mu zdrady.

— Szpiegami nas pan nazywasz? 
— krzyczał z groźnie podniesioną 
pięścią. — Tak, masz pan słuszność. 
Ja i moi przyjaciele śledziliśmy pana, 
gdzieśmy tylko mogli... Wiedzieliśmy, 
że ci ludzie, te biedne, wygłodniałe 
kobiety i dzieci, zostali sprzedani, ale 
nie mogliśmy tego dowieść. Teraz 
wiemy, j  ak i dlaczego I I chcemy prze
szkodzić podobnym panu, aby nie za- 
przedawali ich po raz drugi: Nazy
wasz pan to podłością? ja zaś widzę 
w tem jedyny środek ochronny prze
ciw takim ludziom jak pan!

Pełen bolu i niechęci przypomniał 
sobie Wharton swoją na to odpo
wiedź. Zaskoczono go niespodzianie, 
stracił przytomność i nie mógł natra
fić na właściwy ton. Chłodne odparoie, 
swobodne usprawiedliwienie się by
łoby go może uratowały. Ale zamiast 
tego... ach! myśl o tem trapiła go 
niesłychanie.

Wszystko to uprzytomnił sobie na 
nowo w tych kilku swobodnych chwi
lach wypoczynku. Ocknął się naresz
cie, by odpowiedzieć na pytanie E- 
dyty.

— Dlaczego to nozyniłem! — po
wtórzył — dlaczego...

Przerwał i przycisnął obie dłonie 
do czoła. Potem wyprostował się

n s g le ' (C. a . n )
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ro p y , lecz  ja k a ś  d z ik a  oko lica  m orza  
ob lew ająceg o  k ra j o g n io w y ! Po a t l a n 
ty c k ic h  o lb rzy m ach , paro w ce  m orza  
Ś ró d z iem n eg o  w y g lą d a ją  ja k  k a r ły , 
to ż  sam o i w y g o d y  d la  p o d ró żn eg o  są 
b a rd zo  m ie rn e . S ta te k  „Stura** o p o 
jem n o śc i 3.500 b eczek  po siad a  d la  
p ie rw sz e j k a ju ty  m a ły  p o m ost z ty łu , 
n a  k tó ry  m im o zasło n  i dachu  płó 
c ien n eg o  lec i bez p rz e s ta n k u  cała 
chm ura  p o p io łu  i n ied o p aio n eg o  w ę
g la , ta k , że  co ch w ila  trz « b a  się  myć 
i p rzeb ie rać .

N ad w ieczo rem  z a s ta w  a ją  n a  ty m  
p om oście  w cale  n ie z ły  w łosk i obiad , 
w  k tó ry m  je d n a k o w o ż  ze  w zg lęd ó w  
ry tu a ln y c h  a n . żydz i, an i T u rcy  n ie  
b io rą  u d z ia łu . R aczą się  on i osobno  
w łasn y m i p ro w ia n ta m i ry ż u  g o to w a 
n eg o  ow oców . D oskonałe  czerw one  
w ino  tu re c k ie , s łod k aw e .a  p rz y  tern 
o g n is te , p o d n ieca  d o b ry  hum or, w ięc 
z w eso łym  k a p ita n e m  o k rę tu  baw im y 
się  św ie tn ie  i k ry ty k u je m y  całe  to w a 
rz y s tw o  a  zw łaszcza  T u rc z y n k i, k tó re  
z rz u c iły  „feredże** (w o rk o w a ty  u b ió r 
z cza rn e j lu b  ko lo row ej m a te ry  za 
s ła n ia ją c y  ca łą  postać) i w e lo n y  i p o 
k a z a ły  się  w  eu ro p e jsk im  s tro ju . J e 
a n a  p o m ięd zy  n iem i j e s t  p rześ liczn a
0 k la sy c z n y c h  ry sa c h , a k sa m itn y c h  
o czach  i d łu g ic h  r z ę s a c h ; re s z ta  albo 
s ta re  alDO b rz y d k ie .

N areszc ie  słońce schow ało  się po 
ze O lim p i w ieczó r z a p a d ł .. c ichy, 
sp o k o jn y , m ię k k k i ,  p o łu d n io w o e u ro 
p e js k i  w ieczór. C ien iu ch n y  s ie rp  k s ię 
ż y ca  ośw ieca  p rz e ż  ja k iś  czas m dłem  
św ia tłe m  m o rze  i są sied n ie  sk a ły , n a 
re szc ie  zn ik a , u s tę p u ją c  p an o w an ie  no
cne  gw iazdom . G rzeczny  k a p ita n  za 
p ra sz a  n a s  w y b rań có w  n a  pom ost 
s łu żb o w y , g d z ie  o d tąd  w y g o d n ie  bez 
d y m u  i p o p io łu  p rze s ia d u je m y , p o d z i
w ia jąc  noc n a  m o rzu  E g e jsk iem . A je s t  
co p o d z iw ia ć ! My m ieszk ań cy  pó łnocy  
p rz y w y k li do n aszeg o  m g lis teg o , sza  
re g o  n ieb a , n ie  m am y  n a w e t podczas 
n a sz y c h  n a jp ię k n ie jsz y c h  m roźnych  
n ocy  ta k ie g o  w idoku  g w iazd , j a k  tu  
te ra z  w lec ie . Z d z iw io n y  spog lądam  
n a  d o b rze  m i z n a n e  k o n s te la c y e  i za 
led w ie  j e  p o zn ać  m ogę, p rz y w y k ły  
bow iem  w id z ieć  j e  w  p o s ta c i k ilku  
w ięk szy ch  p ro s to lin ijn ie  u łożonych  
g w iazd , p o d z iw iam  je te ra z  w  g rupce 
se te k  now ych d la  m n ie , gdyś n ie w i
d z ia n y c h  n a  p ó łnocy  run ie jszycb  św ie 
t la n y c h  św ia tów . A d ro g a  m leczn a! 
To n e fo s fo ry zu jąca  s łab a  m gła, k tó 
r ą  u  n a s  za led w ie  o d szu k ać  m ożna, 
lecz a sn a  w sp an ia ła  sm u g a , k tó re j 
p o łu d n io w a  część w  są s ied z tw ie  n ie 
d ź w ia d k a  ta k  s iln ie  św ieci, że ja s n ą  
łu n ą  o d b ija  s ię  n a  c iem n y ch  n u rta c h  
m orza , na  k tó re g o  sp o k o jn em  ob liczu  
św iecą  ra z  po ra z  i je g o  w łasn e  fosfo 
ryc.zne św ia tła . Co za noc! co za n ie 
bo ! ja k ie  m o rze  i p o w ie trz e  1 W ta k ie j 
to  nocy  i w tak iem  o to czen iu  puszcza  
się w o d ze  m yślom  i m im o w o ln ie  p rz e 
n o si s ię  w  te  o d leg łe  czasy , k ie d y  w e
so ły  i d z ia rsk i lu d e k  g reck i u w ija ł się 
po  ty c h  w odach , b ijąc  się , p o lity k u ją c , 
g o n iąc  za  ch leb cm  i z ło tem , zu p e łn ie  
ta k  sam o, ja k  i w sz y s tk ie  in n e  ludy  
w sz y s tk ic h  in n y c h  czasów .

W ta k ą  to  noc  o sp a n iu  się  n ie  
m y śli, żaJ porzuć&o te n  . ta je m n ic z y  
w sp a n ia ła  św ia t, ab y  się  u d ać  w  m r  
w an ę  d u sz n e j k a ju ty , w ięc p._rścieli- 
w szy  sob»e d y w a n  n a  pokładzie, m a
rz ę  i sp o g ląd am  n a  w schód , ry c h ło  !i 
ro d o d o k iy lo s  eos — ró żo p al ia  ju 
trz e n k a  o p r im ie n i  n u r ty  m orza. Jak o ż  
n ie d łu g o , bo

A few short hours, and he will rise,
To give tłi« morrow birtk,
And I  can heil the main and skyes 
But not my mother eartb 1

T y lk o  b e z  p rzesad y ! Z daje  się, że
1 sam  B y ro n  n ie  ła tw o b y  z n a la z ł na 
m o rzu  E g e jsk ie m  m iejsce , w k tó re m b y  
o p ró cz  w ody i n ieb a  m e  było  w idaó 
ta k ż e  m a tk i z iem i! W ięc z p ia n y  m o r
sk ie j, m g ły  p o ran n e j i  b la sk u  w scho
d ząceg o  sło ń ca  w y ła n ia ją  s ię  n a  p ó ł
noc  od p a ro w ca  cza rn e  g ó ry  w y sp y  
L em nos. P ły n ie m y  ta k  b lisk o  b rzegów , 
źe  w id ać  w sz y s tk o  j a k  n a  d ło n i i 
d rzew a  o liw n e  d o lin  i z ie lo n e  g a je  
figow e i  w in n ic e  n a  s to k a c h  i  sp a lo n e  
n ie u ro d z a jn e , w u lk a n ic z n e  sk a ły , w  
k tó ry c h  sz cze lin ach  w y t r y s k ^ ą  liczn e  
ź ró d ła  gorące , jak o  o s ta tn ia  czynność  
p o tę ż n e g o  n ie g d y ś , a  o becn ie  d rz e m ią 
cego  w  p o d z iem iach  b o żk a  P lu to n a .

M ijam y  L em nos, w  o d dali po le 
w icy  w id n ie je  Im b ro s  i k i lk a  m n ie j
sz y c h  w y sep ek , a tu ż  p rz e d  nam i 
w znosi s ię  m a lo w n icza  T cnedos, po za 
k tó rą  lą d  azyafcycki zak o ń cza  dług m 
m u rem  m orze  E g e jsk ie .

L ecz  o to  w ty m  m u rz e  odsłanie się 
szcze rb a , k u  n ie j o t r ę t  b ieg  swój k i t r u  
je . N apróżno  u s łu ż n y  s te w a rd  za p ra sz a  
n a s  r s z  po raz  do obficie zastaw io u e- 
g o  śn ia d a n ia , b y ło b y  to  z b ro d n ią  o d 
ry w a ć  sw ą u w a g ę  od o to c z e n ia  i od 
d aw ać  się  ta k  pre za icznej czy n n o śc i 
j a k  sp o ży w an ie  śn iad an  la —  w szak  to 
H ellb sp o n to s , to c iśn iua , w k tó re j wo 
d ach  có rk a  N efeli sp a d łsz y  z b a ra n k a  
ze  z ło tem  ru n e m , m u k ry  g ró b  z n r la  
z ła. T ak , to  s ła w n y  H e lle sp o n to s , kG> 
r y  p ię k n ą  sw ą  s ta ro ż y tn ą  n azw ę  za 
m ie n ił n a  now ą, m n ie i d źw ięczn a. 
„ D a rd a n e li“ . W ięc w  cu d cw n e j p o g o 
d z ie  —  pod szafiio w ą oponą n ieb io s , 
w  z ło te m  św ie tle  p o ra n n e g o  sło ń ca  
w p ły w am y  tr tę  p ra s ta rą  i s ław n ą  cie- 
ś r  nę. Ja k ż e ż  o n a  w y g lą d a ?  ja k ie ż  je j  
o to c z e n ie ? ... czy  p ię k n e  i m alow nicze  
b rz e g i? ...  G dyby  to  b y ła  z w y k  a z a to 
k a , to  odp o w ied ź  b rz m ia ła b y  k ró tk o : 
Po s tro n ie  azys ty ck ie j u p ra w n e , z ie lo 
n e  i  w eso łe  p ła sk o w zg ó rze  z liczn em , 
k w itn ą c e m i osauarr-’ — po s tro n ie  e u 
ro p e jsk ie j p osępne , s tro m e  sk a ły , po
k ry te  g d z ie n ie g d z ie  ty lk o  drobnem  
zie lo n em  k rzew iem .

A leż to  n ie  zw y k ła  c ie śn in a  ! to  n ie  
co d z ien n e  w zg ó rze  i sk a ły , i b y ło b y  
to  św ię to k rad z tw em , g d y b y  j e  ocen iać  
i  op isyw ać ze  s ta n o w isk a  k ra jo b ra z o 
w ego  i p rz y ro d n ic z eg o  ty lk o  1 To H e l
le sp o n to s  1... T u  k a ż d y  k am ień , k a żd a  
g ru d k a  ziem  i k ro p la  w ody u św ięco 

n a  i o p ro m ien io n a  p ra s ta rą  h is to ry ą , 
o w ian a  u ro k iem  p ra s ta ry c h  m itó w  — 
tu  św ia t cu d ó w  i z łu d zeń , p o trz e b a  
m ieć  ty lko  w ra ż liw y  u m y sł — go rące  
se rce  i oko a r ty s ty , zd o ln e  do p rz e b i
c ia  te j zas ło n y  zw y k łeg o , codzi snnego  
św iata .

(C. d. n .l
Dr. E m il Ilabdank Dunikowski.

zjazd człuiw Towarzystwa leśnego.
Nowy Sąc/ d. 30 sie rp n ia .

(Kor, G ai. Nar. ■
D nia 28. bm . zeb ra ło  się  oko ło  80 

cz łonków  To w. leśnego  w p rz y s tro jo n e j 
sali S o k o ła  n a  do ro czn e  zeb ran ie , k tó 
re po se rd eczn em  p o w ita n iu  p rzez  
b u rm is trz a  p. L i p i ń s k i e g o  za g a ił 
p re z e s  ks. W ito ld  C z a r t o r y s k i  o 
g o d z in ie  10 rano.

S p raw o zd an ie  p rzed ło żo n e  p rzez  
\ .y d z ia ł .  sk ład a jące  się z 23 u s tę 
pów , dow odzi o p o ź y te c z "e j d z ia 
ła ln o śc i i s ty tu c y i ; fiuanse  T o w a rz y 
s tw a  w zm ogły  się  zn aczn ie , bo zap as 
kasow y w  d n iu  1. s ie rp n ia  w y n o sił 
1.388 zł. 84 ct., a cz łonków  T ow arzy
s tw a  508 (m n ie j j a k  w  ro k u  zesz ły m  
z pow odu  w y k reś len ia  za leg a jący ch  
z w k ład k am i;

G dy od c z y ta n ia  d ru k o w a n e g o  s p r a - 1 
w o zd an ia  zw o ln io n o  se k re ta rz a , p rz y 
s tą p io n o  do z a ła tw ie n ia  p re lim in a rz a  
za  r. 1897, a m ia n o w ic ie ; uchw alono  
w p rzy ch o d ach  4.020 zł., w rozclio  
dach 8.884 zł. W niosk i k o m isy i ra c h u n 
kow ej, ab y  5%  od zapasów  kasow ych  
do k ład an o  n a  fu n d u sz  budow y  w da-' 
snego  dom u —  i w y b ie ran o  do k o rn i- . 
sy i ty lk o  w e L w ow ie  zam ieszkanych 
członków , w y w o ła ły  d y sk u sy ę , pnozem  
p ie rw szy  w n io sek  za poparc iem  pana 
B o r z  e m  s k i « g o , uch w alo n o  a w n io 
sek d ru g i po w y ja śn ien iach  ze s tro n y  
p. M a k a r e w i c z a  odrzucono .

D alszą  sp raw ę  w y b o ru  m ie jsca  n a 
s tę p n e g o  z g ro m a d z e n ia  p o ru ezo n o  n a  
w n io sek  p. L ig m an a  W ydziałow i do 
z a ła tw ie n ia  i p rz y s tą p io n o  do w yboru  
4 cz ło n k ó w  n a  3 la ta , n a tu ra ln ie  ty. h 
sam ych , k tó rz y  u s tę p o w a li; a to  pp De- 
n .iakow sK iego, Iiirso h a , R om ańsk iego , 
T y n ieck ieg o . N aslęp u ie  w y b rau o  refe 
ren tó w  a to  do sp raw o zd an iu  z w y 
cieczek  p rzed sięb rać  się  m ających , c -  
lem  zw id z e n ia  zab u d o w ań  po toków  
g ó rsk ich  i lasOw n aw ojow sk ich , tu d z ież  
m ia s ta  N ow ego Sącza.

Z dalszego  p o rząd k u  im ał w ykład 
d y re k to r  szk o ły  lasow ej p. T y n i e- 
c k i  o szk o d liw y ch  i ja d a ln y c h  gr/.y- 
oafdi s tan o w iący ch  b o czn y  p o ży tek  
leśny , d e m o n s tru ją c  zarazem  w zoram i 
g rzy b ó w . W d y sk u sy i b ra li u d z ia ł pp 
Peczek , L ity ń sk i, G óralczyk , K opeczny, 
B urzyńsk i, Z enezak , Ja ro sz , k tó ra  szcze 
gółow o -zam ieszczoną będz ie  w  cz a so 
p iśm ie  „S y lw au 44. Po w y cze rp an iu  dy 
sk u sy i u ch w alo n o  sp raw ę  p rzek azać  
w y d z ia ło w i z uw agą, czy  n ie  n a le ż a 
ło b y  m odele  szk o d liw y ch  i p o ż y te 
czn y ch  g rzy b ó w  w szk o łach  po u m iesz
czać, i czy  n ien a leżało b y  w ziąć  "ui- 
c y a ty w ę  w  w y d an iu  u s ta w y  re g u lu ją 
cej sp rzed aż  g~zybów .

N astęp n eg o  d n ia  29. bm . o d b y ła  
się  n au k o w a  wycieczki* p rzy  zam g lo 
ny ch  g ó rach  do lasów N aw ojow y i 
N ow ego S ącza. R ozchodziło  sm o z b a 
dan ie  oko lic  ro d z o n y c h  m o d rzew ia  i 
tw o rzen ia  się  m o drzew iow ych  d rzew o 
stanów .

T rzec ieg o  d n ia  o b rad  zd aw ali sp ra 
wę in ż y n ie r  M a r t y  n e c  z zab u d o w a
n ia  p o to k u  d z ik ieg o  pod N ow ym  S ą 
czem  i z in u y e h  p rac  te g o  ro d z a ju  
w k ra ju  p o d ję ty c h ;  zaś p. C z a r n e 
c k i  z n aukow ej w y cieczk i p rz e d s ię 
w z ię te j w lasy  N aw ojow ej i m ie jsk ich . 
W ysoce in te re su ją c ą  b y ła  dysk u  sy a 
n au k o w a  n ad  ro d z im y m  m o d rzew iem  
w g ó rach  n o w o sąd eck ich  i k u ltu rz e  
czerw o n eg o  dęba.

R e fe ra t p. A c h  t a  od n o szący  się 
J o  s ta ty s ty k i  lasów  n isk o p ie u u y c k  z 
n iew iad o m y ch  p rz y c z y n  odpad ł.

W so b o tę  odby-1 się  b a n k ie t p rzez  
m iasto  N ow y Są^z dany  n a  cześć z ja 
zdu , w  czasie  k tó reg o  w noszono  ró żn e  
to a s ty . Z W m ię d z y  tak o w y ch  podn ieść  
n a leży  to a s t  n a  cześć n ow ego  w ielce 
sy m p a ty czn eg o  p re z e sa  ks. W. C z a r 
t o r y s k i e g o ,  w n ie s io n y  p rzez  b n r-  
m s trz a  L ip iń sk ieg o  i to a s t  k sięc ia  na 
cześć b a rd zo  zasłu żo n eg o  b u rm is trz a .

L.

Cz?*s odnowić prz dpł tę
na ( i a z ( t ę  N<iroo'<»v<i

która wynosi;
W e  I j W n w i ł *  I l i  J - 1 t  ■ i f ;  V <

U łtb .S !ę iV .- .U Ir  1  z ł  -r<> e.Ł. 2  e„

kwarti t ini ' 1 -* ,, r
półrocznie „ - i ,

Dla p reuum erato ro*  G' M itr .  
cci s i r* ui*-. m v i l l . is fo n  ntifl'
dla kchiet „N O lYL S O D ^  po cejii- 
wyjatkewo zniżone' a to aft. 1 r/X. 30 ct 
kw artaln ie lub 40 e t. m esięcznie.

K R O M K A .
Lwcto d. 31. sierpnia.

Zapiski osooiste. Wipeprez kraj. dy 
rekcyi skarbu, dr. Witold Korytowski, wy
jechał za kilkutygodniowym urlopem do Ma- 
rienbadu.

Dr. Godzimir Małachowski, nowo wy
brany prezydent miasta powrócił do 
Lwowa.

Mianowania. Minister oświaty nadał 
posady nauczycielskie w średnich zakładach 
naukowych: rzeczywistemu naucz, girnu. w 
Kołomyi Julianowi Kobylańskiemu w od
dziale ruskim tego zakładu, prof. gimn. w 
Tarnowie Janowi Pelczarowi w gimn. św 
Jacka w Krakowie, prof. gimn. w Jarosła
wiu Franciszkowi Yoglowi w szkole realne;

w Tarnopolu. Dalej zamianował rzeczywisty
mi nauczycielami szkół średnich suplentów: 
Andrzeja Aliśkiewicza z IT gimn. we Lwo 
wie, dla gimn. w Brodach, Michała Kon
stantego Boguckiego z gimn. w Bochni dla 
gimn. w Tarnowie, dra Wiktora Halina z 
gimn. Franciszka Józefa we Lwowie dla 
gimn w Kołomyi i Andrzeja Procyka z IV. 
gimn. me Lwowie dla szkoły realnej w 'Tar
nopolu. W końcu zamianował prow. nau
czycielem snplenta Ludwiko Młyneka, z Kra
kowa dla gimn. w Buczaczu.

Galicyjska kraj Dyrfcfceya skarbu zamia
nowała era. poborcę podatkowego, Franci
szka Teuehmannn, cfieyaiera podat w X. 
kl. rangi.

Prezydyurn wyższ- go sadu kraj we 
Lwowie zamianowało: a) kancelistami do 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie 
kraj. we Lwowie: Tomasza lliihsclia kance
listę sądu kraj. we Lwowie, Józefa vVestwa- 
lewicza kancelistę do prow. ksiąg grunt, 
sądu pow. w Załoźcadt, Adolfa Franciszka 
Owetkę, kancelistę do prow. ksiąg grunt, 
przy sąd/de pow. w Zurawnio i Juliusza Do
brzańskiego, kano.. sądu kraj. we Lwowie; 
b) kanci listami sądów kolegialnych: Wacła- 
rwa ^Wiśniowski-go, kancelistę sądu pow. w 
Rawie dla Stanisławowa, Franciszka Gru
bera. kancelistę sądu pow. w Peczeniżynie 
dla Kołomyi. Stanisława Adama Mianow
skiego, kancelistę sądu pow. w Mikołajowie, 
Jakóba Haliniaka, kancelistę sądu pow. w 
Birczy, tudzież dyetaryuszów tabularnych: 
Karola Kotulskiego i Ferdynanda Ebeelęgo, 
wreszcie podoficera Augusta Białkowskiego, 
kancelistami sądu kraj. we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd kraj. zamianował 
kancelistami sądów pow. podoficerów: Anto
niego Sagałę dla Tłustego, Franciszka Schal- 
l.-ra dla Bursztyna, Eustachego Łueyana 
Thiela dla Rawy, Jędrzeja Mulowskiego dla 
1’eczeniżyna, Jakóba Metanomskiego dla 
Szczerea, Henryka Bocheńskiego dla Birczy, 
Aleksandra Wolfa dla Mikołajowa, Witalisa 
Liskowaekiego dla Kałusza, Konstantego 
Głuchowskiego dla Zaloziee, Samuela Izrae- 
lowicza dla Brzozowa.

Kurs dla urzędników podatkowych 
Kraj. dyrekeya skarbu we Lwowie otwiera 
z dniem l. września dwa sześciotygodniowe 
kursy cGem dokładniejszego pouczenia i za
znajomienia urzędników podatkowych z wy 
miaiem należytości prawnych. Kursa te od
będą się we Lwowie i Krakowie na każdy 
z nich powołała krajowa dyrekeya skarbu 
po trzydziestu kandydatów.

K o m is ja  złożona dla zbadania terenu 
na ploeu GoJuchowskich pod budować się 
innjitey teatr, postanowiła zarządzić jeszcze 
trzy ztuczne, silne obciążenia, poczęta do
piero wyda swoje orzeczenie. Oby...

'L a r m i i  30. pp. przeniesiony zostanie 
ze Lwowa do Tarnopola a 55 pp. z Tarno
pola do Lwowa.

1Y. o g ó ln y  k a to l ic k i  w ice  a n s t r y a  
c k i  w Solnogrodzie. Czytelnia katolicka i 
Związek katolickich towarzystw dobroczyn
nych wysłały imstępue telegramy do Snlno- 
grodu : „Czytelnia katolicka we Lwowie, wi
ta IV. austryacki wiec, katolicki i błaga o 
błogosławieństwo Boże dla prac jego“. — 
„7/wiązik katolickich towarzystw dobroczyn
nych wita iz radością IV. austr. wiec. kato
licki, jako potężny środek dla osiągnięcia 
zjednoczenia katolików w Austryi"

Dwóch żydów Salomon Gelbart i Hcrsz 
Goldstein wymyśliło sobie ładną ale. niebez
pieczną zabawkę: bawili się rzucaniem do 
celu. Ponieważ ciskali odłamkami cegieł,0  7
a za cel sobie wybrali osoby przechodzące 
koło gmachu dworca kolejowego; ten to 
szczegół wywołał protest dozorcy kolejowego, 
który obu rozbawionych izraelitów oddał w 
ręce stróża bezpieczeństwa.

Znikł b e z  wieści czternastoletni chło
pak Władysław Świtkowski. Był on chłop
cem w cuKierni Cymera, a wydalając się, 
zostawił kartkę z objaśnieniem, źe przenosi 
się do cukierni Sztafa. Okazało się to nie
prawdą. W łaaysław S. miał przy sobie za
ledwie 110 ct. a ubrany był w ciemny gar- 
nilur, granatowy słomkowy kapelusz, białą 
kurtkę cukierniczą i biały fartuch. Od dnia 
24, bm. ślad o nim zaginął, a wszelkie po
szukiwania stroskanej rodziny pozostały bez 
skutku,

Armia podczas pokojn. W Kurj. 
hvow. czytamy: „Pewien pan oficer, będąc 
w oowarzystwie swoich kolegów w restaura- 
eyi przy ulicy Kopernika i mając sprzeczkę 
z płatniczym kelnerem, wyraził sie tu b rln jji 
głosem - „dass ist eine reine po nlsah1 
YVirtschaft“ i gdyby nie rybi spokój ob e- 
uych cywilów — było by przyszło do awan
tury

Z Z a n o p a n c g o  otrzymujemy następu
jący list: Dnia 23. b. m. w Zakopanem od
był się koncert wokalny w gmachu świeżo 
wzniesionego kościoła „na pokrycie kosztów 
jego ukończenia1*, urządzony staraniem Za
kładu z hr. Działyńskieh lir. Zamojskiej, a 
wykonany przez towarzystwo tegoż Zakładu 
pod kierunkiem p. Noskowskiego. Pomimo 
ulewnego deszczu, gmach obszerny zaledwie 
mógł pourcśeić tłumnie zgromadzoną publi
czność, ii', żoną z różnyeh sfer i stanów, 
która jak zwykle pośpieszyła dołożyć swój 
grosz na cel tak poważny Miło też dodać, 
ze sporą część audyloryum stanowili górale. 
Wykonanie było świetne. Toż i niedziw, że 
w skupieniu ducha wysłuchano kantaty, na 
którą s r  też składały misternie ułożone nu- 
mera programu. Zaprawdę, szczęśliwa to 
była myśl, dania oratoryum w gmachu 
przeznaczonym na dom Beży. Dla wielu zaś, 
co się poważnie zapatrują na sprawy ludz
kie, ta uczta duchowa tom jeszcze była 
milszą, że w niej pierwszy śpiew pobożny, 
co się rozległ pod sklepieniem przyszłej 
świątyni, był modlitwą za Ojczyznę, a wy
konał go chór dziewic polskich pod przewo
dnictwem p. Maryi Zamojskiej i z jej udzia
łem. A piękna to była i nadzwyczaj przej
mująca chwila, gdy na falach poważnej i 
rzewnej melodyi, leciały przed tron Przed
wiecznego słowa: „Wróć nas do chwały !u...
0  tak — bo i korauż, co się wsłuchał du
szą w te wzniosłe tony, nie stanęła przed 
oczyma duszy, w obec latorośli hetmańskie
go rodu, przeszłość dziejowa, pełna blasku
1 chwały, a obok niej teraźniejszość, pełna 
poświęceń się, zaparcia się i pracy twardej 
a wytrwałej, dla przyszłości, a więc — 
nadziei... To też i niejeden świadomy tych 
prac i tych poświęceń, pod wrażeniem sły
szanych pieśni, przejęty czcią i uw:°lbieniem 
dla ich wykonawczyń, opuszczając tę nową

świątynię, zawołał w duchu: Błogosław
Boże tej pracy, tej grządce kwiecia upra
wianej zacną i umiejętną rę k ą ; wysłuchaj 
modłów, co wzbudzone śpiewem uroczych 
cór Polskiej ziemi, po raz pierwszy z tego 
miejsca wzniosły się ku niebu 1

E. Pawłowicz.
Drogi w powiecie buczackim. 0 -

trzymiremy list następujący:
Często dowiadujemy się z dzienników, 

iż turyści w Szwajcaryi lub wyeieezkowcy 
w naszych Tatrach doznali jakiego szwanku 
a nawet życie postradali i tłumaczymy to 
sobie trudnością terenu. Nienaturalnem ale 
jest wedle wszelkiej logiki, by podróżny, któ
ry) nie dla przyjemności, a czysto z konie
czności zmuszony jest udać się w powiat 
buezacKi, był narażony na wszelkie niebez
pieczeństwa tnrystów alpejskich, nie zazna
jąc wszelako przyjemności tamtych. Kto bo
daj raz musiał podróżować po powiecie bu
czackim, ten się przekonał, a co gorsza od- 
cznł na sobie, źe są powiaty w Galieyi, 
które nie wiem o czem myślą, lecz o komu- 
nikacyi pewnie nie. Znam powiaty, które 
nie mają potrzebnego kamienia do szutro
wania dróg, lecz starają się bodaj dziury 
połatać i tym sposobem jako tako umożliwić 

(podróżnym przedostanie się z miejsca na 
miejsce, lecz buczacki powiat nie może się 
Wymówić ani usprawiedliwiać brakiem ka
mienia, gdyż wszędzie prawie ma odpowie
dni materyał pod ręką, a nawet są prze
strzenie, że dowóz kamienia jest niepotrze
bny, gdyż taka ilość jest go na drodze, że 
tylko trzeba go odpowiednio potłuc i roz
ścielić a Byłaby doskonała droga. Lecz zda
je. się, iż postęp cywilizaeyi nie doszedł do 
powiatu buczackiego o tyle, by choć o mio
tłach do tłuczenia kamienia coś tam wie
dziano, lecz pozwala się a raczej zmusza 
publiczność bezpłatnie tłuc kamienie ko
łami.*

Zart na bok, ale na cóż się zdadzą ko
leje, jeśli z której bądź stacyi w najsuchszej 
porze trudno w dzień a niemożliwie w nocy 
parę kilometrów przebyć. Szczególnie błogo
sławionemu miejscowościami tego powiatu są 
Monasterzyska, Korościatyn, Koropiec. Nędz 
nych kilka kilometrów trzeba się wlec go
dzinami wyprawiając na wózku różne ewo
lucje i pomagając sobie pieszą wędrówką, 
która zawsze i bezpieczniej i szybciej wypa
da. Widząc te drogi, zdaje się człowie
kowi, że żyje w minionem stuleciu, kiedy 
przeważnie konno podróżowano, lecz równo
cześnie wzdycha się do dawnych koni wierz
chowych, które potrafiły na tych drogach 
chodzić i nic wywracać się, bo na dzisiej
szych i ten sposób podróżowania nie dawał
by żadnej gwaraneyi bezpieczeństwa życia 
lub całości kości. Patrząc na to drogi po- 
przerzynane rowami na ukos lub na po
przek, którą woda wypłukała i na kamienie 
wielkości taczek porozrzucane po drodze, mi
mo woli nasuwa się jeszcze jedna myśR* czy 
też powiat buczacki nie zamyśla przypad
kiem urządzić na swoich drogach jakich no
wo wynalezionych wyścigów wózkami z prze
szkodami; gdyby tak było, to wartoby się 
temu przypatrzyć.

Może być, że i w powiecie buczackim 
znajdzie się jakaś droga, którą można się 
przejechać bez niebezpieczeństwa, lecz będzie 
to zapewne droga tylko dla wybrańców' 
przeznaczona, bo na innych drogach nic 
wolno po obiedzie lechuć, nie chcąc się na
razić na chorobę zwaną miserere. Dla mnie 
mieszkającego w innym powiecie dziwną 
i niezrozumiałą jest ta apatya podróżującej 
publiczności, dzięki której tylko taki stan 
koimmikacyi być może.

Zapewne oburzenie wielkie wywoła moja 
koresponder.eya i gotowe się posypać pociski 
na niepowołanego krytyua, lecz to mię nie 
przestrasza, gdyż mogę na miejscu przepro 
wadzić dowód prawdy tego com capisał, a 
jako wolny obywatel mam prawo moje zda
nie głośno wypowiadać i wytknąć złe, jakie 
się dzieje. G. G.

Samoł) jstwa. W dniu 26. sierpnia 
zaszły w Gorlicach aż dwa samobójstwa. 
Pierwsze popełnił murarz rafineryi Mac Gar- 
veya, Franciszek Chrzanowski, wystrzałem z 
rewiolweru około godziny 6. rano, drugie by
ły dyurnista sądowy i właściciel reslności 
Antoni Piekosiński, około godziny 7. wie
czorem przez powieszenie. Ten ostatni oka- 
zywał w ostatnich czasach pewne zboczenie 
umysłowe. Powód obydwóch samobójstw nie
znany.

Mimowoluo zabójstwo. W Wybra- 
nówce na polowaniu dnia 27 bm. jeden z 
zaproszonych gości-myśliwycli, miody medyk 
ze Lwowa, strzelił tak nieostrożnie, iż na 
miejscu zabił leśniczego Wawrzyńca l ’a- 
oeka.

Mordersiwo popełnił w Tarnopolu wy
robnik .Nestor Bojozuk, który przy pomocy 
prayjaciela Andrueha Tkacza zadusił swą 
kochankę Maryę I)obrzycką, której trupa 
wrzucili do studni. Morderców aresztowano.

I tra  lzież. W nocy z m .  na 22. sier
pnia popełniono we wsi Małkowicacb pod 
Brzemyślera nadzwyczaj śmiałą kradzież. 
Szajka złodziei, wyłamawszy okno, wdarła 
się do salonu miejscowego proboszcza, a u- 
porawszy się z ważniejszymi przedmiotami, 
weszła do dwu przyległych pokoików, w 
których spało po troje osób i ze sprytem 
nie do uwierzenia pozabierała pieniądze, u- 
brania śpiących, zegarki etc. Ale nie dosyć 
na tern, spichlerz z nadzwyczajnie silnymi 
zamkami był rozbity i zrabowany, piwnica 
tożsamo, a okno spiżarni wyłamane ; spusto
szenie nie lada. Wkrótce na doniesienie pro
boszcza pospieszyło z posterunku żandarme 
ryi żurawiekiej trzech żandarmów. Jeden z 
nich, zbadawszzy na miejscu dokładnie po
szlaki "złoczyńcy, udał się natychmiast do 
pobliskiego lasku, zwanego „Brzózki**. Rze
czy znaleziono wkrótce złodziej jednak wy
mknął się, przyczem o mało co nie pozba
wił życia jednego z żandarmów. Ale spro
wadzeni ludzie obsaczyl’ lasek ze wszech 
stron i wkrótce złowiono jednego złoczyńcę, 
a drugiego sprowadził żandarm ze wsi 0- 
rzechowiec. Pokazało się, że złoczyńców by
ło więcej, a istotnie podziwiać trzeba ich 
spryt i bezczelność, bo już o 10 godzinie w 
nocy dawali sobie sygnały z rewolwerów 
pod pozorem odbywających się manewrów i 
o 3 nad ranem słyszano wystrzał nie wie
dzieć tylko, czy wydany był na wiwat, czy 
aby sobie zadrwić z nieszczęśliwego pro
boszcza.

Rzeź w Konstantynopolu. Naoczny 
świadek tak opisuje rzeź w Konstantynopo
lu, wywołaną ostatnim zamachem Armeń
czyków : Przebyliśmy tu straszne chwile. O go
dzinie 1 z południa wywołał mię piekielny ba
łaś z ulicy na balkon. Patrzę na ulicę : prze
pełniona tłumem, szalenie pędzącym przed 
siebie. Ze wszystkich stron grzmią okrzyki : 
„Mord! Rewolucya. W Galacie strzelają 1“ 
Wyszedłem. W miarę, jak idę, robi się 
pustka. Na drodze tylko leżą parasole, ka
pelusze, kije i płaszcze. Wskazuje to, że lu 
dzie w panicznym przestrachu opuścili te lu
dne przedtem miejsca. Zbliżam się do banku 
ottomańskiego. Nagle pada strzał. Kula prze
latuje około mojej skroni. Widzę lufę kara
binu przeciw mnie wymierzoną i słyszę 
Jassak. (Nic wolno chodzić!). Jeden rzut 
oka wystarcza, aby rozejrzeć się w obrazie 
straszliwego spustoszeuia: istne pole walki. 
Tu stoi żołnierz, strzegący banku, do które
go wdarli się przebrani za kurdów arnioń- 
czycy, tam leży trup. I tak co krok. Plac 
zasłany szablami, strzelbami, zdartą odzieżą, 
wszędzie ślady krwi. Powracam, za mną 
odzywa się salwa wystrzałów. Zrywają się 
wśród kłębów dymu dzikie okrzyki zgrozy i 
bolesne jęki. Spotykam garstki uciekających, 
którzy mają fizy< gnomię waryatów. Przed 
domem moim widzę patrol z najeżonemi ba
gnetami i obnażonemi szablami. Wszystkie 
dzwony kościelne dzwonią. Lud turacki, któ
remu przypisują dobry grunt serca, stał się 
dzikim, fanatycznym, żądnym krwi. Patrzy
łem, jak tysiące Turków pędziło przez ulice, 
aby mordować! Po 20 i 80 widziałem ich 
zyhających skrycie na rogac-h ulic, aby na

paść na Armeńczyka i zamordować go w 
sposób, z jakim ledwo się psa wściekłego 
zabija. W oczach inoich taka tłuszcza roz
szarpała na kawałki księdza armeńskiego. 
Widziałem, jak policyanci patrzyli na to z 
boku z szyderczym uśmiechem. Widziałem, 
jak patrol kawaleryi pilnował, aby nieszczę
śliwemu nie przyniósł nikt pomocy. Patrzy
łem na podobne sceny przeszło dwadzieścia 
razy, nie zauważyłem ani razu, aby żołnie 
rze albo policyanci dali pomoc mordowane
mu Armeńczykowi. W Galacie widziałem 
trupy, leżące na ulicach tuzinami. Spotka
łem sześć wozów na śmiecie, przepełnionych 
trupami. Motłoch turecki splądrował wszy
stkie magazyny armeńskie. W plądrowaniu 
tein uczestniczyło wojsko i polieya. Na przed
mieściach armeńskich Psainatja i Kumkapn 
szturmowano do późnej nocy d«my Armeń
czyków. Ofiarą rozbestwienia tureckiego pa
dli przeważnie najniewinniejsi przechodnie 
i mieszkańcy. Na Perze srożyła się najdzik
sza walka przed gmachem gubernatora, w 
którego pobliżu pękła bomba. Najokrutniej 
zachowywali się strażnicy ogniowi, „tułum- 
badżi“ . Widziałem, jak strażnicy z wieży w 
Galacie węszyli po ulicach za trupami, aby 
znalezionego dźgnąć, jeszcze włócznią lub no
żem albo zdeptać go nogami. Zdaje się, że 
Turcy formalnie oszaleli z wściekłości prze
ciw Armeńczykom.

Ś lu b  kościelny księcia następcy tronu 
włoskiego Wiktora Emanuela z księżniczką 
Heleną czarnogórską odbędzie się w grudniu 
w Cetynii, natomiast ślub cywilny obowią
zujący we. Włoszech, odbędzie się w pałacn 
królewskim kwirynału w sali tronowej. Ar
cybiskup Antivari msgr. Symeon Milinowicz, 
dopełni aktn przejścia księżniczki na łono 
religii katolickiej. W kwirynale zaczynają 
jnż myśleć o pomieszczeniu gości, Jakich na 
uroczystość ślubu cywilnego spodziewają się 
w Rzymie. W każdym jednak razie uroczy
stości nie będą huczne, ograniczą się do nie
zbędnych obchodów, gdyż Włochy, a zwła
szcza wojsko jest w grubej żałobie, z po
wodu wypadków erytrejskich i niewoli abi- 
syńskiej 2.000 żołnierzy. Będzie jednak pa
rada wojskowa na placu Makao i obiad 
dworski. Po krótkim czasie młoda para wy- 
jedzie do Neapolu, gdzie zamieszka w ogro
mnym i wspaniałym pałacu Bnrbonów. Do 
Rzymu przybędą na uroczystości członkowie 
rodziny włoskiej, a być może, że przy tej 
sposobności nastąpi załagodzenie sporu dy
plomatycznego domiędzy Włochami a Portu- 
galią, skutkiem czego królowa portugalska, 
siostra króla Humberta, przybyłaby do Rzy
mu. Ślub cywilny dany będzie przez księcia 
Ruspoli di Poggio-Suaso, syndyka Rzymu. 
Utworzą się również komitety towarzystw 
monarchicznych, aby uczcić dzień ślubu, a 
między nimi arystokracya rzymska, trzyma
jąca się kwirynału, oddzielnie wystąpi. — 
Książę otrzyma dotneyę roczną pół miliona 
franków.

Centralny związek robotników,
pracujących umysłowo. We Wiedniu odbyło 
się w tych dniach zgromadzenie urzędników 
państwowych, oficyalistów zakładów fabry
cznych i handlowych rozmaitego rodzaju, u- 
rzędników zakładów krajowych, Wydziału 
krajowego i urzędów komunalnycń, dzienni
karzy i literatów, kandydatów adwokatury i 
notaryatu, urzędników banków, kolei żela
znych. różnych korporacyj i stowarzyszeń w 
celu założenia ogólnego austyrackiego związ
ku emerytalnego „robotników, pracujących 
umysłowo14. Z treści rozpraw okazuje się, iż 
projekt ter ma na celu przeciwdziałanie so- 
cyalizmowi, szerzącemu się w pośród robo
tników, pracujących ręcznie.

Nieuprawnione tytu ły . Starostwo po
wiatowe w Cieplicach czeskich wystosowało 
do magistratu w Marienbadzie rozporządze
nie, w którem poleea, ażeby w urzędowych 
listach gości kąpielowych nie umieszczano 
„czasem sztucznie wymyślonych** tytułów, 
jakie niektórzy lekarze w celach reklamy 
przywłaszczają sobie w miejseboh kąpielo
wych. Do takich tytułów niedozwolonych na
leży np. używana czasem nazwa: „Były le
karz praktyczny przy pierwszorzędnych kli- 
nikaeh**, albo : „Były lekarz praktyczny
miast stołecznych•*. Co się zaś tyczy tytu
łów : „Uperator** albo „Uczeń położniczej kli
niki operacyjnej“ , „lekarz chorób kobiecych14 
uznaje je ów reskrypt za niedozwolone wobec 
rozporządzenia ministeryalnego z 5. paździer
nika 1892. Tak samo nazwy: „Specyalista
dla chorób krtani, mięśni i nerwów44 albo 
„Specyalista do gimnastyki leczniczej i ma- 
6ażu“ — a wreszcie „Chirurg i emerytowa
ny fizyk**.

Główna wygrana loteryi wystawy 
berlińskiej, padła przy or.egdajszem powtór- 
nem ciągnieniu na numei 115.037, a więc 
na znpełnie inny numer jak poprzednim 
razem. Przy tein ciągnieniu zachowano jak 
największą ostrożność; chłopcy, którzy losy 
z tomboli wyciągali, czynili to gołemi ręko

ma, aby znów rękawem nie wyciągnęli ja^ 
kiego losu, jak się to stało przy pierwszem 
ciągnieniu. Bicduy ów drukarz, na którego 
los padła przy pierwszem ciągnieniu główna 
wygrana, tak sobie zawód doznany wziął do 
głowy, że obawiają się o jego umysł. W 
gazetach berlińskich pojawiły się rozmaite 
projekta, w jaki sposób możnaby mu zawód 
ten osłodzić. Tak n. p. proponował pewjen 
Berlińczyk, ażeby z wszystkich wygranych 
odciągnięto 1 procent i kwotę z tego pow
stałą wręczono zawiedzionemu, ale uikt na
turalnie na to przystać nie chciał. Z powo
du unieważnienia ciągnienia wyniknie jeszcze 
kilka procesów. Pewien kupiec, na którego 
los padła wygrana wysokości 3.000 marek, 
sprzedał los natychmiast kolektorowi za 
1.800 marek. Gdy ciągnienie uznane zo
stało za nieważne, kolektor żądał pieniędzy 
z powrotem, ale kupiec o tern aai słuchać 
nie chce. Więc sprawa pójdzie praed sąd i 
pochłonie w dodatku jeszcze znaczne koszta. 
Przy powtórnem ciągnieniu główna wygrane 
przypadła w udziale dość zamożnemu kup 
cowi berlińskiemu, Maksymilianowi Bauero
wi. Wygrana ta składa się z eleganckiego 
umeblowania salonowego, na które znalazł 
się kupiec, ofiarujący dość pokaźną sumę. 
Druga wygrana wartości 15.000 marek pa
dła na numer 177.820; wygrane wartości 
2.000 marek padły na numera 46.869 i 
58-613; wartości 500 marek na numera 
168.701, 208 381, 171.158 i 376.752.

Zmarli. W Brzesku zmarła Krystyna 
z Kosteckich Parowska, ostatnia z dwóch 
sióstr p. Platona Kosteckiego, żyjąca przy 
swojej siostrzenicy Maryi z Węgrzynowiczów, 
żonie sekretarza starostwa p. Jana Ładyżyń- 
skiego w Brzesku

Repertoar teatralny.
WTe wtorek „Sztygar44.
We środę „Spirytyści44.
We czwartek „Pierścień rodzinny*4. 
Ogródek lrooblowski otwartym bę

dzie przy wyższym zakładzie wychnwawczu- 
naukowym Sióstr Nazaretanek, ul. Kościuszki 
1. 10 we Lwowie z dniem 1. września b. r. 
Wpisy pensyona-ek stałych i dochodzących 
już się rozpoczęły, nabożeństwo zaś rozpo
czynające rok szkolny odbędzie się dnia 9. 
września b. r. o godzinie 9 rano.

N ow jr instytut wychowawczy i nauko
wy otwiera z dniem 1 września we Lwo
wie na ul. św. Mikołąja i. 3. K.erunek 
nauk w tym zakładzie będzie religijny i 
moramy, a zakres nietylko teoretyczny ale 
też praktyczny, bo wychowanki przyuczać 
się będą domowego gospodarstwa i zajęć 
praktycznych domowych. W instytucie będzii 
dziewięć klas, nztery niższe, cztery wyższe i 
ostatnia dopełniająca. Oprócz zwykłych prze
dmiotów wykształcenia dziewczęcego, uczen
nice instytutu, które mogą być albo pensyo- 
narkami, albo uczennicami dochodzącemi, 
będą mogły pobierać osobno lekcye gry na 
fortepianie, na skrzypcach, śpiewu, tańca, 
języka angielskiego itd. Instytut ten prowa
dzić będzie pna Zofiia Horoszkiewiczówna, 
znana we Lwowie z pracy na poln pedago- 
giłznem, a prowadzić będzie w duchu dzia
łalności niezapomnianej wychowawczyni Wa
lentyny z Trojanowskich Horoszkiewieżowej 
i to też jest rękojmią, że nowy zakład zdo
będzie sobie rychło pierwsze miejsce pomię
dzy lwowskimi tego lodzaju zakładami.

Dr. Teodor Bałłaban powrócił po 
kilkotygodniowej nieobecności.

Głosy publiczności.
Ku bryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drnkien i )

Towarzystwo puwroźniczc w Ra
d y m n ie  po leca  w sze lk ie  w y ro o y  po - 
w ro źn icze  i  s iec ia rsk ie .

C en n ik i n a  żąd an ie  g ra t is  i fran co .

Ostamie wiadomości.
W piątek 28. sierpnia, po odjeżdzie 

cara z Wiednia, odbyła się półtrzecio- 
godzinna rada wspólnych ministrów 
pod przewodnictwem cesarza. W na
radzie tej, prócz wspólnych ministrów 
brali udział: ministrowie austryaccy i 
węgierscy skarbu i obrony krajowej. 
Ta ostatnia okoliczność, zdaje się wska
zywać na to, że przedmiotem rady były  
i sprawy polityki zagranicznej. Gdy 
wedle wiadomość: nadchodzących z
Konstantynopola, zachodzi obawa dal
szych eksces iw, niewątpliwie kwestya 
ta, jak niemniej konfereneye ministra 
Gołuchowskiego z rosyjskim ministrem 
spraw zagr. Łobanowem, które i tego 
przedmiotu dotyczyły, musiały być na 
wspomnianej radzie ministeryalnej o- 
mawiane.

W kwestyi ugody austro-węg er- 
skiej, zdaje się być obecnie na pierw
szym planie sprawa bankowa i od jej 
załatwienia zależy też, czy przedłoże
nia ugodowe dostaną się prz»d forum 
parlamentu austryacki 3go i węgier
skiego już w jesieni bieżącego roku. 
Wedle ostatnich informacyj Neue fr . 
Presse oba rządy, austryacki i węgier
ski wystylizują jednobrzmiącą odpo
wiedź do Banku austro-węgierskiego, 
w której oświadczą, iż przy swy ih 
propozycyach obstają a żądanie Banku 
stanowczo odrzucają. Odpowiedź ta za
wierać będzie życzenie, aby w sprawie 
odnowienia przywileju Banku przyszło 
do porozumienia i wyrażone będzie w e
zwanie, aby Bank jeszcze raz swoje 
pi opozycye tak sformułował, aby odpo
wiadały one zapatrywaniom rządn. 
W końcu w odpowiedzi tej zaznaczone 
będzie, że gdyby starania te nie od
niosły skutku i z austro-węg. Ban
kiem nie ndało się wejść w dalszy 
stosunek, rząd zwróci Się do innej 
grnpy finansowej, któraby otrzymała 
następnie prawo wydawama bankno
tów.

W sprawie ugodowej telegrafują 
z Wiednia do monachijskiej A llg  Ztg. 
iż d. 3 września przy przedłożeniu 
budżetu węgierskiemu parlamentowi, 
rząd przedstawi wyczerpująco cały
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stan kw estyi ugodowej, jako  też sta
nowisko rnądu -Algierskiego. Od w ra
żenia, j a k i e  expose to zrobi na par
lamencie węgierskim, które n iew ątp li
wie oddziała i na austryacki, zależy 
czy rządy przedłożą parlamentom pro
jek t ugodowy czy też projekt jedno
rocznego prowizoryum, któryby uczy
nił zbytecznem wypowiedzenie tr • 
t u cłowo-handlowego. Rokowań a ■/ 
bankiem austro - węgierskim pjodję' -:- 
zostaną ponownie między 6 a 7 w,-. e- 
śnia, w  którym  to czasie węgierscy 
iiinistrow ie przybędą znowu do W.e- 

dnii

Cesarz w Galicyi.
(Telegr. „Ga/,. Nar.“)

Gródek d. 31. sierpnia.
Dworzec i droga do Chłopów ude

korowaną m asztami i chorągwiami o 
barwach państw a i kraju. O godzinie 
10. wypogodziło się po lekkim desz
czu Rannym pociągiem przybyli ze 
Lwowa: nam iestnik Sanguszko, mar
szałek Badeni, radca Mautner. Na 
dworcu pojawili się: członkowie Rady 
powiatowej gródeckiej: Henzel, Koli- 
szer, Puzyna, ks. Kulmatycki z prez. 
swym bar. Adolfem Brunickim, Rada 
powiatowa rudeńska z prezesem hr. 
A. Fredro i wiceprazem bar. Bruckma- 
nem, starostowie gródecki Tchórznicki 
i rudeński Ś w italski, gen. Galgoczy, 
m ajor Tylkowski, rada m iasta z bur
m istrzem  Lippusom, ks. rz. kat. Zieliń
ski i ruski Kulmatycki, rabin Klieger. 
Szpaler utrzym yw ała straż ocnotnicza.

O godz. 11 m. 15 nadjechał pociąg 
dworski, który prowadził dyr. Deyma. 
Cesarz wysiadł z wagonu i przyw itał 
się z namiestnikiem, którego w ypyty
wał o stosunki ekonomiczne powiatu, 
następnie rozmawiał z Galgoczym i 
majorem Tylkowskim, poczem zbliżył

się do marszałka Badeniego, który po
w itał monarchę, wyrażając radość kra
ju , z powodu jego  przyjazdu. Cesarz 
podziękował, dodając, źe cieszy się 
bardzo, iż i adarzyła mu się znowu 
sposobność przybycia do Galicyi, gdzie 
czuje się szczęśliwym jak  w domu, 
znając tu  Każde miejsce i zakątek, 
poczem rozmawiał jeszcze po cichu z 
marszałkiem.

i Następnie cesarz dłużej rozmawiał 
| z  m arszałkiem powiatu Brunickim i 
j wypytywał ó soan dróg, o stosunki 
! emigracyjne. W dal izym ciągu br. Bru- 
nicki przedstaw ił cesarzowi pryma- 
ryusza dr. Ziembickiego, a cesarz ka
zał sobie także przedstaw ić br. Bru- 
nicKą.

Dalej rozmawiał cesarz z hr. F re 
drą, radcą Mautnerem i niemal każ
dego z obecnych zaszczycił rozmową, 
poczem wsiadł do powozu z adjutan- 
tem hr. Paarem i wśród entuzyasty- 
cznych okrzyków włościan, tworzących 
szpaler, odjechał do Chłopów.

W Chłopach powitał cesarza hr. 
Lancborońskl, poczem odbył się obiad 
ściśle wojskowy dla 24 osób. Namie
stnik i marszałek odjechali kury erem 
do Lwowa.

Ju tro  zaczynają się manewra.
O godz. 1 przybyli tu  z W iednia: 

m inister wojny gen. Krieghammor, 
attache niemiecki pułk. Hulsen-Ilosel- 
er i attache włoski Poljo.

TELEGRAMY.
Berno morawskie d. 31 sierpnia. 
Zapisywanie uczniów do szkoły 1 

niemieckiej w Eibenschiitz odbywa się 
pod osłoną żandarmeryi.

Budapeszt d. 31 sierpnia. 
Kcl. E rt donosi z B ukaresztu : Na

udekorowanie miasta podczas przyby
cia cesarza Franciszka Józefa wyzna
czyła Rada m iejska 150.000 franków. 
Dworzec kolejowy przyozdobi dyre- 
cya kolei rządowych, od dworca bę
dzie cała linia aż do pałacu Cotrocen- 
ni przepysznie ozdooiona częścią ko
sztem miasta, częścią kosztem  samej źe 
ludnościl W zniesie się siedm bram 
tryum falnych, k tórych plany komisya 
techniczna ułożyła.

Berlin d. 31. sierpnia.
Biuro Wolffa otrzymało wiadomość 

z Kijówa, że m inister spraw zagrani
cznych ks. Łobanow zm arł nagle w 
podróży z Wiednia do Kijowa.

(Książę Aleksy Borysowicz Łoba
now, ur. w r. 1825, począł w r. 1844 
służbę swoją w m inisterstw ie spraw 
zagranicznych. W r 1850 mianowany 
sekretarzem  ambasady w Berlinie, w t ,  
1856 radcą legacyjnym  w K onstanty
nopolu, gdzie też od r. 1859 do 1863 
był posłem. W r. 1866 mianowany gu
bernatorem w Orle a następnie pomo
cnikiem m inistra spraw wewnętrznych, 
wrócił znowu do służby dyplom aty
cznej jako ambasador w K onstantyno
polu w r. 1878, skąd w r. 1888 prze
niesiony do Wiednia, rok tem u objął 
tekę spraw zagranicznych.

Godność swoją książęcą zawdzię
czający rodowi z dynastów, nie ka- 
ryerze czynowniczej , był Łobanow 
jednak jednym  z tych nie wielu, na 
których młody car Mikołaj II. po
legał i którym  zarazem  ufał więc 
go też podobnie jak  br. Szuwa- 
łowa do Warszawy, powołał do swego 
boku jako  sternika spraw zew nętrz
nych państw a w chwili, gdy się carat 
gotuje do spełnienia swoich najżyw 
szych pragnień, do zdobycia nie już 
Konstantynopola, ale Indyj i całej

Azyi i ku czemu ju ż  przj^gotował 
i armię i gotuje swoje finanse i zara
zem bądź co bądź usiłuje tymczasem 
pokój utrzym ać, co mu się tez udaje, 
tembardziej, że Łobanow i w kraju 
i za granicą używa sławy człowieka 
nieprzewrotnego.

Ks. Łobanow w tym czasie zwykle 
wyjeżdżał do wód francuskich. Podróż 
carska do Wiednia i przyszła do Ber
lina i Paryża zniewoliły go do zanie
chania wypoczynku. Słychać było wła
śnie, że z Wrocławia ks. Łobanow uda 
się na dwa tygodnie — tj. przed przy
byciem cara do Paryża — do wód, 
tak czuł się osłabionym. Pierwotnie 
miał teź we Wiedniu tydzień zabawić, 
i dopiero we Wrocławiu połączyć się 
z carem. Nowa „rewolucya" w Kon
stantynopolu popsuła ten zamiar, i na 
życzenie cara a^ooanow towarzyszył 
oarow do Kijowa. W drodze um arł — 
zostawiając cara w niezmiernym kło
pocie co do wyboru następcy a nawią
zane we W iedniu sprawy w zawie
szeniu.

Wielce wykształcony, zajmował się 
ks. Łobanow studyam i historycznemi 
i między innemi pracami wydał nie
dawno dzieło heraldyczne o szlachcie 
rosyjskiej, które mu wielu wrogów 
zjednało.)

P e tersbu rg  d. 31. sierpnia.
Następcą ks. Łobanowa zostanie 

zapewne jego dotychczasowy pomo
cnik Szyszkin, którego car powołał 
telegraficznie do Kijowa.

Belgrad d. 31. sierpnia.
Zapowiedziany na 11 września od

jazd królowej Natalii i zamierzony w 
ty n że  czasie wyjazd incognito króla 
Aleksandra do W iednia zostały odwo
łane. Królowa pozostaje nadal w Ser
bii. Król Aleksander pozostanie w 
Smederewie aż do końca tego tygo

dnia, dokąd na straż nadworną w e
zwano uczniów tutejszej szkoły pod
chorążych, przy której pomocy rejen- 
cya obaloną została.

Paryż d. 81 sierpnia.
Wedle Soir odbędzie się w Bru

kseli pod przewodem ks. Orleańskie
go narada familijna, czy ma ks. Hen
ry k  Orleański wziąć udział w w ypra
wie anglo-egipskiej do Chartumu.

Wiadomość* giełdowe.
— Wiedeń 31. sierpnia. (Telegram 

iżas. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty —-—, węg. zakład 
kredytowy 397-—, anglobanki 155*—, 
lenderbanki 250-—, koleje państwowe 
365-25, elbethal 275-50, akcye tyton:: - 
we 166 50, alpiny 85’—, lusy tureckie 
51*60, unionbanki 296-—, ruble —•—. 

W iedeń d. 31. sierpnia.
W ażniejsze zm iany  kursów w ostatnim ty

godniu były następujące:
22.

R enta papierowa 
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota 
4 prc. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobanki 
Węg. Eank kred.
Zakład kredyt.
Bank związk. .
Austr. węg. Bank 
Unionbanku
Austr. zakład kred. ziemsk. 
Landei banki 
Alpisy .
Nordbany
Austr. kolei półuocno-zachod. 
Kolej doliny Laby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Marki papierowe

sierp n. 29. 
. 101T-5 

101-20 
. 101-65 
. 123-55 
. 122 45 
. 99-45 
. 155-25 
. 3 9 3 -  
. 365-50 
. 265-—
. 960 —
. 289-50 
. 447-—
. 250-75 
. 79-80 
3393 -  

26925 
274-75 
361-— 
100-75 
58 65

sierpnia 
-01-70 
101-25 
101-70 
12330 
122-30 
99 55 

155 — 
396-t 0 
368 75 
2 6 /5 0  
9 6 2 -  
2 9 5 -- 
4 5 2 -- 
251 75 
83-10 

3400-- 
26925 
2 7 5 -- 
364-50 
101-50 

5862-5

Z rynków towarowych.
Ceny byd ta .

W iedeń dnia 3l.sieri)n . (Te). „Gaz. nar.“) 
f  D ęd 5245 sztuk, ceny za woły galicyjski! lichsze 
lekkie od 30 d o  32, ciężkie od 33 do 34, osobli
we, prima od 35 do 37.

Teodor Bomaselean, dom komisowy bydła we 
Wiedniu Wassergasse 23 

W iedeń dnia 31. sierpnia.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniższe najwyższe 

pszenica na jesień 7 r‘5 — 7'30
pszenica na wiosnę 7- \  — 7-62
żyto na jesień 6"20 — 6-48
żyto na wiosnę 6-42 — 6 68
owies na jesień 5'66 — 5-78
owies na wiosnę 5' 15 — 6 03
kukurudza na wrzes.-paźdz. 5 95 — 6-03
kukuru.iza na maj-czerwiee 4-17 — 4-31
rzepak na wrzesień-paźdz. 10-80 — 10-95
rzepak na styczeń-luty 11-45 — 11-60

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 31 sierpnia.

Eotel Żorża. J. Dolańska z Baranowa, 
hr. Thun-Hohenstein z Czerniowiec, A. Go- 
l-ayski z Moderówki, J. kniaź Puzyna z Nł- 
rola, J. Obertyński z Odnowa, A. hr. Pi- 
niński z Suczeryna, dr. M. Fedorowicz ze 
btryja, A. Garapich z Zagórza, K. Frankie
wicz z Nadworny, L. Bielecki z Trem! owli, 
A. Tuch z Krakowa. P. Krayczycki z Kron
sztadu, H. Sztermann z Pesztu, E. br. Dil- 
ler z Wiednia, S. Raschków i Z Genischta 
z Moskwy.

f i M i e i l u n e .
rubrykę redakcja nie odpowiada.!

Dr. Kossak
powrócił i ordynuje jak przedtem

przy ul. Wałowej 1. 31.

B0ŹE ZBAW POLSKĘ!
Prześliczna c lirom olitografla  na kar

tonie, w ielkc.ji M/,0 cntmtr., przedstawia- 
jąoa N ajśw . H ary ę  P annę  Częstochow 
ską, o toczoną herbam i L itw y  i R usi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od- 
wro»iej stroi ie M o f  tw a  za  Ojezyznę, 
apri iowa.na przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 z łr .

KAKliiD SSiĘGARKI KATOLICKIEJ

Dra WLAD. MIŁKOWSKIEGO
W Krakowie,

Tamże w yszło:
P olecen ie  n a sz /J  Ojczyzny B o g u , uło- 
• żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct.
L ita n ia  za  naw rócenie  R osyan. Cena 2 ct. 
M odlitw a za n a ró d  nasz 1 b ra c i p rz e 

śladow anych. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

MMMMM)
Zm iana lokalu.

MICHAŁA STECIAKA
został z dniem 1. sierpnia bi

przeniesiony z ulic? Czarnieckiep 1 3  
na ul. Łyczakow ską I. 1

o ozem Sr,an. P  T. Publiczność zawiada 
miam. Z poważaniem Michał Steeiak.

Konfitury
V, kg. 36 ct., kandyzowane owoce '/< kg-
50 ct. Susz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. o zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-40, 
Szyaki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1*40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y rn ia .

Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
" korbką u góry, n Itr. 2, 3, 4 po złr.
5-50, 6-5Ó, 7-5Ó; /. korbka z boku na litr. 
1, 2, 3, 4 pc złr 5 50, , - ,  8 — i 10-—. 
Maszynki te można tylko do połowy na 
peruać. Maszynki do robienia lodów au
tomatyczne na 6, 12. 18 porcyj po zł. 4-50
6-— i 7'50. Puszki cynowe do zamrażania 
Irdów na litr 1, l*/2 i 2 po ztr. 6-—, 8' — 
i 9 50. Praski ręczne do wyciąkania sokn 
po 90 ct., większe złr. 1-10. Żelazka do

pieczenia andrutów kute ztr. 5- -  
poleca

A  IN T O I N I  H A I . S K I
handel żelazny 7515-

L w ów , p lac  M aryack i 1. 9.
Osobny magazyn mebli żc-Lanych na I. p.

IhPAJT kolczasty cynkowany do ogrodzeń 
Ar po zł- '-50 za 100 metrów, Siatka 
druciana lakierowana do osłony okien po 
®łi 1 za ih e ‘ -  k w , poleca P iotr Chrzą- 
stow sH , handel żelazny we Lwowie, plac 
Kaouulny 1 (naprzeciw katedry).

I tL A  PAHLENEK  które ukończyły 8-wą 
”  k iasę, pri wadzone są kursy dopełnia
jące o rożnym programie. Uezenice przyj
mowane są na cały kurs jakoteż na poje
dyncze przedmioty. t\  pisy rozpoczynają 
8}ę 28. sierpnia. M. b i e l s k a ,  Lwów! 
ulica Pańska 5. 994

R Z Ą D C Ą  teoietycznie wykształcony, z 
w* dłuższą pr, ktyką, poleca się. Adres: 
■Kządea, poste restante Chorośnica 509

DRETENSY, intabulowane 
Puj«- 66. noste restan

inne ku. 
66, poste restante Lwów.

jmogrona
koszach

deserowe, najlepsze ga
tunki , w 5-jiii wy eh 

łianco na każdej stacyi. Koszyk 
po 2 zł. W ysyła: A . R o llm a n n , N y ire  
K jhdza (Węgry). 238

IkoO BA  w przykrem położeniu prosi 
mało wsparcie , lub o książki naukowe 

7  czytania. A dres; Z. Lewicka, Zamar- 
stynow pod Lwowem i. 243, (Marka 5 ct.)

PR E M IO W A N E
" jowskipp-rt au TDmedalami tutki Niemo 

jowskiego s* wszędzie do naoycia.

PR ZY JM Ę  2 panienki 
szkół, na staneyę z 

niem. B ystrzo iiriw stu i,
ca Krasickich 20.

uczęszczające do 
eałem utrzyma- 

nauczycielka, uli-
239

Ka m i e n i c a
z ogrodem 

do sprzedania.

2-piątrowa w śródmieściu 
wolna od podatków, tanio 

N i ia ło w B k l ,  Hotel Zorża.

Her bata
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po z ł”. 
5, 4, 3-50, 3 , 2-50_ funt. Okruchy aroma
tyczne po złr. 1-75 i po 0". I ,rj funt, ma 
la składzie Zarząd dwoi o L aps/yn , Brze- 

żany.

B E n c h o m o r
jest do nabycia w handlu

ALOJZEGO HI7BNERA
Lwów, Rynek 38.

W ina
stołowe, białe 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St, Markiewicza we Lwowie.

Zwiedzającym wysiawę tysiąclecia węg.
można 8091największymi pochwałami polecić

R e s t a u r a c j ę  L l p p e r t a ,  w  R y n k u  E l ż b i e t y
n ap rzec iw  P a l n o u  N o w e g o  Y o r X t i .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w B u d a p e s z c i e

■0
-0

-0
-0■0■0
-0
■0
-0•O

W Zakładzie wycho«t&wc£ó-naukowym
ośm ioklasow y m

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 7
i  .* ,s7  uczenie tak  pensjonarek jak  dochodzących rozpoczynają fi 

się dnia 29. sierpnia (codziennie od 11. do 6 godz.) zaś lekcye s- 
^  w klasach, oraz na kursie dopełr iającym dnia 5. września br. I-

3
a
*
*
M

m a d  sad m iio -i n n i c z i
*  8095

KAMILLI POH
założony przez F ellcy ę  z W asilew sk ich  B cberską został połączony

Z  Z A K Ł A D E M  
MARYI BIELSKIEJ.

Zakład pn»ostaje w 'awnym l«kalu z obszernym ogrodem i przyjmu
je uezenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. 
Uezenice mogą być: dochod" ce na wykłady przed południem ; półpen- 
s y o n a rk i, pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające z wy iładów 
korepeiycyi i konwersacyi w obcych ję tk a c h  i stale umieszezone pensyt 
n a rk i .  W pisy ro zp o czy n a ją  się od 28. b . m.

W yborne słodkie 993“

Winogrona górskie
najlepsze stołowe gstunki mięszane złr. 
2-20 najlepsze muszkate.ki wybrane złr. 
3 — , zs 5-eiokilowy koszyk franco do ka
żdej stacyi za pobraniem pocztowem- ub 
poprzedniem nadesłaniem należvtości._ Wy

syłka rozpoczyna sie od 15 sierpnia.
A lex . A  damo vien

Rebschul und "Weingartenbesitzer 
m  Neusatz a/d. Donau (Ungam).

Szanowni odbiorcy otrzymają r?  żąda
nie franco i bezpłatnie katalog moich win- 
n c o tysiącznych sposobach uszlachetnia
nia winogron na wzór amerykańsk1.

100  d-> 3 0 0  z h -  m ie s ię c z n ie
mogą zarobić osoby każdego stanu i we 
wszystkimi miejscowościach pewn e, 
czysto i bez wkładki kapitałę i ryzy
ka, przez rozprzedawauie prawnie do- a 
zwoionyeh papierów państwowych i lo-S 
sów. Zgłoszenia pod: „Leichter Ver-|  
dlen8tu Rudolf Mosse, Wien. 9934 k

  C.■ E B M M H M H M H n

| IA B 112A G N J

Tylko za 4 zi 
2-r/,ędowe, z»
5 złr. 3-rzęd.,
6 złr. 4-rzęd 

dostarczam
moje sławne 
konkurency; 
ne harmoniki 
dn rr c iąga 
nia . . B O H E -  
M l i P o  
siadają one : 
podwójne mie 
chy składają
ce się z Ii

części , rogi oprawne w najlepszy metal, 
z otwartą przyśrubowaną klawiaturą niklo
wą itd. 2aźda harmonika jest czysto na 
strojoną i posiada wspaniały ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. 15y2><;33 cm. 4 zł
60 „ 3 n „ ] x 34 „ 5 „
80 „ 4 „ u ‘AX34y2 „ 6 „
fezkoła do wyuczenia się bezpłatnie, opła
ta skrzynki z opakowaniom 75 ct,, z dłu- 
giemi klapami wysadzanemi prawdziwą 
perłową masą o 50 ct. drożej za sztukę 

llustr. cenniki gratis i franco.

A. Schuster, fabrykant harmonik 
w Graslitz (Czechy).

Wysyćka za zaliczką. Zamiana dozwolona,

W zakładzie

Tyrolskie gruszki
cesarskie, i 9947

Brzoskwinie włoskie
poleca najtaniej handel

St. M arkiewicza we Lwowie.

ośmioklas wym

we Lwowie, ul. Czarneckiego 12
wpisy na rok szkolny 1896/7 dochodzą
cych uczenie i starych pensyonai ;k rozpo
czną sie dnia-26. sierpn t codziennie od 
11 rano do 6 wieczorem). Nauka szkolna 
rozpocznie się dnia 4 września.

Kursa nauki dopb.Jiającej istnieć będą 
w Zakładzie jak w latach ubiegłych.

J A N  %  
J A R Z Y t/A

jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryack)**^- 

poleca swój bogato zaopa- 
ti zony skład 

wyroaótf jubilerskich 
z ło ty c h  i  s r fb rn y c li 
pc najtańszych 

cenach..

WINO
1893 w łasnego chowu

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra  po 24 et., czerwone po 26 ct., 
Benedyk. H ertl, właściciel dóbr , zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

Senzscyjne! Bez f c o n to n c i !  
Wszelkie

Paryslie artyM f p ic w e
lub inne specyalności są zbyteczne.
We wszystkich krajach prawnie dozwolo
ne, pizoz lekarzy polecone, zupełnie pewne 

i nieszKod..we.
Tylko ao jednorazowego użycia.

General-Agentur von
Ursprung & Cie Wien, IX., Muhlnergasse 3.

Mase francuską,
LfKier Sursztynowy *

i

masę woskow ą
poleca firma handlow a

W. CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Nowość! Nowość!

PERFUMY
!!! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w  !!!

złr. 1 i 1*75.

fio łków
Flakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 ct.,

M ydło as tolałyoli
znakomite, po 50 ct. 

wynalazku

JANA IHNAT0WICZA
W

Sklepy własne: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Ryjek 1. 2.

Nowość! Nowość!

F M s  ulmml nawozów Spółki lo m i t y t m i  Johana Waisa me Lwowie
poleca na sezon jesienny z gw arancyą składników

mączkę kościaną, snperfosfaty, siarkan amo
nowy, żużle Thomasa, kainit etc.

Biuro przy ulicy Akademickiej I. 5. — Cenniki na żądanie wysyłamy odwrotnie.

Względem małżeństwa
stosunki z paniami i panam’ każ
dego staru , bez żadnych wkładek 

przez 9940

Informations-Bureau ,Argus‘
Bnóaijest. VII. Kertesz ntcza 50.

P rzy jm u jęuczniów na stpucyą
którzy oprócz najtroskliwszej opie
ki i zdrowego W iktu, będą pod 
nadzorem emerytowanego profe
sora g.mnazyalnego. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, I. piętro. Zofia 

Gołęmberska.

Budapeszt. Budapeszt.

największa restauracya, winiarnia
Rynna Elżbiety Nr. 27.

I p i w i a r n i a
8094

Codziennie w ielk i k o n c e rt k ap e li w o jskow ej. — W stęp w olny.

Lwów, ulica Fańska 1. 5. R

Gorbersdorf na Szląsku Pruskim

l i r .  B r c lm ie ra
Najstarsze n z iM s K o . —  Znakomite, jedyne wyniki leczenia.

Kuracya w lecie i w zimie. Lekarz zakładowy Polak. Przyjęcie 
każdego czasu. Cony khciug.

(Do ogłoazenia zamieszczonego na następnej stronie.)

Offert-Formulare
l i ir  V erk ó stig u n g  b e z ie łm n g sw e ise  W a sch ere in ig u n g .

E nd^sg efertig te r w ohnhaft in .   e rk lart hiem it u n te r
B ezugnahm e auf die A usschreibnug v o i n ....................... 18 . . fiir das k. und k ...................................
Spita z u ............................................... die Y 'rbóstigun? (Speisen und Getranke), die Rein gung
und R eparatu r der K rankon und Sp ita ls-W asche — beim  zw eiteu  Offert) auf die Z eit
Y o m ........................................b i s ...........................................18 . . zu n a -h s t^h eu d eu  P re is e j beizu-
stellen  (zu b eso rg en ): ................................................................... Uud TerpUichtet sich die Verkó-
s tig i  ;g der K ranken, deE PA^ge^ersouale-i uud j^u-^r Personeu , wek-he naśth der G ebiirenvor- 
schrift 7,um B«zuge (d«r Kost iu deu M ilitiirsp ita ieru  b e rech u g t siud, nach d^ru 2. E utw urfe  
z..r Vor.«(hrift fiir die V erkostigung in deu k. uud k. M -litilr-Spita iern  vom Ja h r»  1895 zu be- 
w irkeu. (N un folgen die A nbote in  Portiouen vide obige T ab e lle ):

Bel WSsche: fiir R eiuiguug uud R e p a ra tu r :
1 Hernd ordinar, 1 Servieite,
1 Sehw eisshem d, i  Bandage o, Compresse,
1 G attie  ordinar, 1 T ischtuch,
1 Schw eissgattie , l  A bw ischtucb,
1 K opfpolster-U eberzug, 1 p aar Fussocken,
1 S p ita ls-K itte l, \  Sacktuch,
1 K uchenschurze, i  p aar Fusslappen ,
1 H andtuch,

fiir d;e »n Stelle  der F riihsuppe ausuah insw eise  verorduete M ilch, M iichkaffee, Thee oder Cho- 
c.date laiste ich e iaen  E .sa tz  you . , . . K reuzer pei PorLion d e r F riibsuppe, desgleichb.fi
Uuste liir die bei der I. Diiittorm n ich t vorabreiehte M ilch a 30 cl., em en E rsa tz  im V er-
h a ita isse  łu dem fiir Milch a 40 cl. offerierten P reise . Vou der gesam inten m onatlichen  Ver-
dienstsum m e gewiihre ich e iueu  N achlass von . . . .  sagę . . . .  P rocent.

. Terpflicnte m ich, wab tg  od d.-r Zeit, fiir welche m ir die tra iteu rm assige  V erkostigung
(Kelulguug und Ausbesserung d-r  Kranken und Spitalswaeche) iibertragen werdeu sollte, «uch
tu i^d ie  U auer e in er e tw aigen  M obilitiit die V erk(istigung der KrankeD, des P fligepersonales
uqu jcn e r re rso n e n , w elche nach  d er G eb u ren ro rsch rift fiir das k. und k. H eer znm Bezuge
der der Kost iu der M ilitiir-S p ita lern  b e rech tig t sind, (die R e in igung  und A usbesserung  der
Kranken und Spita lw asche) im  obigen S p ita le  oder bei U m w an d lu n g  desselben  in eine andere
Mi itar-oanitara-A iA stalt auch in  d ieser sowie bei den in  dem selben O rte a llen fa lls  zu r A ufstel-
lung g e .an g e jicen  F ilia len  des Spitales zu den fiir das F ried en sv erh a ltn is  geste llten  P re isen
(ouer zu den m it der M ilita r-T errito ria l In ten d an z  noeh besonders zu yereinbarenden  P re isen ) 
zu besorgen.

. Zugleich erklare ich, dass m ir das BediDgnisheft fiir die traiteurmassige Y e r k o s t ig u n g  
(R e in igung und A usbesserung der Kranken- und Spitalsw&sche) bekannt ist, d ass  ich dasselbe  
vers Rden habe und bereit bin, es genau einzuhalten.

A.n Y adium  erlege ich . ............................................................................................................................

und verpflichte mich, ’im’ Falle 
binnen 14 Tagen zu leisten.

am

m ein A nbot angenom m en w ir i ,  die vorgeschriebeae Caution

Name and Charakter 
(eveutuell Firma) Wohnung.

Pończochy, Rękawiczki, Weloniki, Gorsety piecu MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, ulica Halicka L IŁ
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K nnd k. lnUnd«Di dis 11. €orps, KUNDMACHUNG.
Wegen 8icherste llung der t ia i teu rm ass igen  A e rkos t igung  der Kranken, des Pflegepersonales, dann jenor Personen, welche nacli der Gebiireri-Yorschrift fur das k. und k. H eer  ziim Bezuge der Kost in 

der  Militar Spitalern bereclitigt sind fur das Garnisons Spital Nr. 14 in Lem berg  s am m t dessen Filiale im Mili tar  Inwaliden-Hause in Lemberg, dann  fur die Truppen-Spita ler  in Brody, Brzeźany, Czernowitz, Ko- 
lomea, Stanislau, Tarnopol, Złoczów mul Żółkiew, fe rner  wegen S icherstellung der Reinigung und Ausbesserung der  >pitalswascłie —  m it  Ausnakme der Bettwasche fu r  die Truppen-Spitaler  in Brody, Czernowitz, 
Kolomea, Stanislau, Złoczew und Żółkiew aut die Zeit yom 1. J an n e r  1897 bis 31. Dezember 1897 hei giinstigen Anboten ewentuell  au f  drei J ah re  d. i. vom 1. J an n e r  1897 bis 31. Dezember 1899.

D as beilaufig^o Erforriernis nn Kostportioueu in tlen ausgewiesem  n Militar Spitalern betragt:
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13. j Lemberg
das (jarm.-oiis Spital Nr. 14 
sammt desstn Filiale im Milit. 
Inwalidenhause in Lemberp

CD

<1 05
4.S70 4.762 27.310 17.164 (37.13S 33.346 • 3.336 74.244 20.106 160

i
210

i
■ 62 44 2 692 62 156 2.824 2.190; ■i 32 j 6

1
• ■ 17.814 1.066 3.368 6.068 1.620 86 ■ 4.049 128 1S 682 28.542 22.472 12.324 854

14. CO

CD
00

Brudy co
b o
CU a

Brody
00 d -m

8 , s

s  a
id  o
Go g
-  Oo

86 4.720 1.244 5.062 2.690 194 6.728 6.818 • • • • ■
j

•

—— -—
12 1.524 1] 714

!
7561 .

■ !
1.414 ■ 1.076 1.434 2.406 944 2

‘ 5.862 3.388 • SOS 9.254

27. Brzeźany
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- p• r—4
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f-t
O
>

U

Brzeźany 0 0

r M

P

546 850 4.748 4.842 7.706 3.994 274 6.080 1.090 416 •

i
i 86 • 60

i
• 1.762 ■ 58 2

.

336 154 ■ • ■ • 760 • 1,692 2.886

30. r —t Czernowitz • rM
O h

Czernowitz 2.574 2.648 6.724 8.028 25.536 10.720
...

• 704 • 21.520 1.984 8 ■ ■ • 36 42 • • ■ 1.076 1.564 1.202 768 • • 2 062 230 1.030 346 386 12 26 9.288 598 2.744 5.930
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19.
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Złoczów 02
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T l

Złoczów
©
© d
f l  2

462 134 5.290 5.044 6.854 2.912 • 502 • 9.952 1.192 112 • ■ • • 488 • • •
1

• 2.890 •i
• • 844 34 4.044 ' 1.476 560 i • 1.598 i 852 7.384 634

j 22. Żółkiew Żółkiew
rM o

|M P  
1 CO
1

198 • 6.304 1.570 11.9 6 4 .316: .
i

324

—

15.144 3.736
j • • 5 • • •

1
j ■ 18 • •

1
! 226
1

• • i •
1 '

• • 4.486 560 44 3.520 • > • 1.190 28 • 7.3621 .
i

1,698 8.764

I B  © d i n - ^ m - i s s e .
1) Es wird speciell und ausdrucklich bemerkt, dass dieser Ausschreibung eine neue Yerkóstigungs-Yorschrift zugrunde liegt. Die beziigliche unter dem Titel 

„2. Entwurf zur Vorschrift fur die Verkóstigung in den k. und k. Militar-Spitalern“ hinausgegebene Vorschrift kann bei allen Militar-Spitalern —  soweit der Yorrath reicht — 
in einzelnen Eiemplaren a 50 kr. kauflich erworben, sonst eingesehen werden.

2) Basis des Vertrags-Abscklusses bildet das bei jedem k. und k. Militar-Spital des Corps-Bereiches sowie bei der k. und k. Intendanz des 11. Corps zur Ein- 
sichtnahme erliegende Bedingnisheft. Jeder Offerent erklart, die Bedingungen zu kennen und sich denselben in allen Punkten zu unterwerfen. Die Einsiclitnahme ist auf dem 
Bedingnishefte zu bestatigen. An die Einhaltung der in diesem Hefte enthaltenen Bedingungen ist jeder Offerent mit der Einbringung des Offertes sclion gebunden.

3) Jeder Offerent welcher nicht actueller Contrahent ist, hat die Ausfertigung eines S o lid ila ts - und  L e istu n g sfa liig k eit-Z eu g n isses  zu erwirken, welches 
ron der zustandigen Handels- und Gewerbe-Kammer beziehungsweise politischen Behórde yerfasst und von dieser directe der Corps-Intendanz eingesendet werden muss, widri- 
gens das Offert nicht berucksiehtiget werden kann.

4) Die Offerte sind fur die Verkóstigung und Waschereinigung g c t r e n n t  nach den nebenstehenden Formularien zu verfassen. Die Anbote sind bei der Ver- 
kóstigung nur nach completen Portionen einschliesslich des zu jeder Portion gehórenden Brotes oder der Semmel zu stellen (vide obige Tabelle). Die Preise sind in Ziffern und 
in Buchstaben zu schreiben. C oncretiral-A nbote w erd en  n ic h t a n g en om m en . Offert Blanquette zum Ausfullen sind bei jedem Spitale und bei der Intendanz des 11. Corps 
unentgeltllch erhaltlich.

5) Ausgeschlossen von der Concurenz sind jene, welche nach den allgemeinen burgerlichen Gesetzen giltige Vertrage nicht abschliessen kónnen, weiters ais un-
yerlasslich und yertragbriichtig bekannte Personen, dann solche die der Bestechung uberwiesen wurden oder sich im Concurs befinden.

6) Das Aerar ist an das Bestbot allein nicht gebunden und wird jene Anbote genehmigen. welche mit Rucksicht auf die Leistungsfahigkeit, Yertraungwurdigkeit 
und die sonstigen Bedingungen den meisten Vortheil bieten. Die Genehmigung und Verstandigung des Ezstehers erfolgt schriftlich und haftet der Offerent fur das im Offert 
gestellte Anbot vom Tage der Ueberreichung desselben bis zum Zeitpunkte der bekannt gemachten Entscheidung. Die Heeresverwaltung ist jedoch erst vom Momente der Ge
nehmigung an gebunden.

7) Jeder Offerent hat sein Anbot durch ein Yadium zu yersichern, welches 5°/0 des Werthes des beilaufig im Jahre entfallenden Abgabs-Quantum zu betragen hat.
Die Hóhe desselben fur jede Leistung ist in der vorstehenden Tabelle ausgewiesen.
Die Vadien sind n ic h t  d en  Offert en  b e iz u sch lie sse n , sondę rn in abgesonderten Couverts mit einer Specifikation einzusenden. In jedem Offerte sind die Yadien 

zu specificieren.
8) Nach erfolgter Genehmigung sind die Vadien der Ersteher binnen 14 Tagen auf d e vorgeschriebene Caution zu erganzen, welche das Doppelte des in der 

vorstehenden Tabelle an Vadium ausgewiesenen Geldbetrages ausmacht. Den Nichterstehern werden die Yadien sofort nach getroffener Entscheidung uber den Sicherstellungs- 
Act gegen Empfangsbestatigung riickgestellt.

^ ^ ^ 7 - ^ 3 ©  |  L e m b e r g , a n i 2 6 . A u g u s t  1 8 9 6 .

Zur Vereinfachung und Erzielung yollkommer Gleichheitjwerden den Offerenten Blan-
ouette zur Offertstellung sowohl fur die Verkóstigung ais auch Wasche-Reióigung bei den
k. und k. Truppen-Spitalern, dem k. und k. Garnisons-Spital Nr. 14 und der k. und u. Inten
danz des 11. Corps ausgefolgt, woselbst auch die Bedingnishefte eingesehen werden kónnen.

Yoi dir i u l  i 1 11.

Lemberg

Brody

Brzeźany

Czernowitz

Kolomea

Stanislau

Tarnopol

Złoczów

Żółkiew

Bell&ufige Menge der lu einem J a h re  zu relnigenden  
und auezubeeeernden W &gchesorten

Pm

C
"5Pmo

dCi

CiTi

Ci
rd
rOJJ1

*3

Ul

fi
t 5uo

c3bf)
cccc

'3
£

rdo  
0G

ci
bJOdtsSmCi

. o
!P

SmCi-+-=•co
o
4̂—t
CmO

Ci-MS
-4-=>

s
3
Ul

dcis
Sm

r dO
CC
dodfiCi, M

b2

SmCi
r dO:dMM>T*
d

d
Ci

£
Sm
Ci
Ul

d
Cicc
ccCi
Pm(=A
aoO
Pm

CiT*
O
d
Cit£)
cCT*dce
PQ

SmCi
O

,docc

Sm
2
o:dM-»
teow
£te

-«!

©a>©
O:3

soc3
W.

S  t ii c k o

1.552 594 1.628

6.064

2.410

6.622

5.996

I
2.460 .

2.390

6.622

2370

3.2181 .I 3.318

380 232

5o

150

936

410 1.736

116

140

1.946

7.334

2.240

4.486

176

1.062

2366

3.400

2.304

50

30

156

2.288

990

1.812

15

60

1.386

2.056

1.210

246

1.952

1.520

c i©
teO
O02
02s

E©

a
©
C l,
CL,c3
02
CO3
P©

P aar

274

532

380

5.968

340

2.746

522

200

1.298

380

4.980

344

2.130

Yadium

tedd
.3°
cc:0

JA
3
>
Ci•rM

Sm

icc
Ci
cod
<

S - S§ sicQ

Sofe 
5 ^

O
•M■M
0
0

9

Gulden

2.400

380

400

840

26)

620

500

400

510

18

35

20

30

20

30

U ® S . 2
tfn 05
ice ^
Pm  _  m-s d

&  05

GAZETA 
NARODOW

A 
z 

W
torku 

dnia 
1. 

W
rześnia 

1896. 
Nr. 

243.


